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(Mowa wygłoszona przez Romana Dmowskiego w Poznaniu), 


Na Zjeździe Zw. L. N. w Pozńaniu R. Dmow- mie, najstarsze polskie, do macierzy wrócić mo- 

ski witany długotrwałemi oklaskami, wygłosił na- gły. Muszę tutaj oświadczyć, że jeżeli się jednakże 
 ftępujące przemówienie: nam powiodło, to nietylko jest to zasługą tych 
Dziękuję z całego senca za ten aplauz, którym i ludzi w Polsce, którzy mieli mocną wiarę i którzy 
przywitaliście mnie. Widzę w nim uznanie dla w tym kierunku pracowali, ale jest wielką zastugą 


tych wysiłków, dlą tej pracy, której życie swoje pomocy, jakiej doznaliśmy ze strony naszych TO- 
poświęcitem; widzę uznanie tego, że niejako przy- daków z za Oceanu w Ameryce. Wy wiecie, Sza- 
ezynitem się do tego, że ta dzielnica piastowska nąwni Rodacy dobrze, że Wasza dzielnica właśnie 
„dzisiaj stanowi część Polski i że my tutaj wspól- od ezasu wojny francusko-polskiej wysłała bar- 
mie nad przyszłością Polski, nad j jej losem obrado- dzo liczne zastępy emigrantów do Stanów Zjedno- 
wać możemy. Chciałbym jednakże korzystać z tej czomych. Zdawało się, że ci ludzie szli na zatna- 
sposobności, żeby Wam jedną rzecz jasno przy- cenie, że dla Polski nic nie będą znaczyli. Tym- 


_ pomnieć. | czasem w tej wojnie okazało się, że ta okoliczność, 
Przypominacie sobie, że w chwili SAMO iż w Ameryce jest 4 miljony Polaków, którzy ma: 


wojny. | ją tam znaczenie swą pracą, swym ki w R 
„ZR, _ : | ciu politycznem, którzy wykazali także ofiarn 
s” opa polska"podzielita się, ! gwioją na cele ojczyste, że ta okoliczność nam po- 


że była robota po stronie państw zachodnicii prze- mogla do odzyskania tych ziem, które jęczały 

siw Niemcom, ale była też robota po stronie Nie- pod uciskiem pruskim i że ja dziś śmiało mogę 
miec, która tamtejszą psuła i paraliżowała. Ta powiedzieć, że gdyby nie byżo amerykańskich Po- 
_ idruga robota wynikała — nie można powie- laków, to Poniorza byśmy nie otrzymali, (Brawn. 
i izieć — zawsze ze złej woli, ale raczej, co szko- Cześć im!). Bardzo rad jestem, że mogę to stwier- 
 dliwsze, % niewiary, ze zwątpienia. Było wielu lu- dzić, dlatego, że chciałbym, żeby dzić ta ich za: 
dzi w Polsce, którzy, nie wierzyli, ażeby Poznań- sługa została zrozumiana i to ich znaczenie dia 
© sic, Pomorze, Slask mogły. wrócić do Polski. Mu- Polski zrozminiane, ażeby ich sprawy, która oni 


BIQ powiedzieć, że nawet wśród tych narodów, dziś mają, w których potrzebują pomocy pewnej 
| wek się opamiśmy, z którymi się sprzymierzy- za strony rządu polskiego. żeby te sprawy dozna- 
dnie gt wiara ta także była słaba, Z początku i tam | ły jego opieki, żeby rząd polski rorsetal iot da- . 
„WIERZONO, żepy: dało się to zrobić, ażeby te zie- | żenia, ich inłeresy. (Brawa). i ` 
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Terz pozwólcie, Szanowni Rodacy; Że ja jako 


jeden z najsturszych pracowników w naszym obo- 
zie Z. L. N. w: paru słowach określę, 
czem jesteśmy my, Z. L. N.? 

_  Przedewszystkiem, jeżeli się prowadzi walkę 
poł'tyczną, jeżeli się dąży do uzyskania swoicit 
celów, to trzeba. jasno wiedzieć, czem się jest, jaki 
sią ma cel. Zacznę od tego, ażeby spojrzeć na to, 
co się dziś w Polsce dzieje. Po wielu latach nie- 
woli, "mcisku, prześladowania, wyzysku przez. 0D- 
cych, gdzie byliśmy sługami i parobkami obeych 
ludzi na naszej ziemi, nareszcie dostaliśmy Polskę 
Niepodległa, Wolną. I co sią w tej Polsce dzieje? 
Czy nie widzicie, że wszędzie ogromną ilość ludzi 
opanowało to: co będrie miał za tę Polskę, co na 
tej ziemi zarobi, jakie będzie miał stanowisko, 
jaką władzę, jakie zyski, jak się obroni od kosz- 
tów na Patństiwo, ad podatków itd, Czy nie macie 
tego wrażenia, że ludzie przedewszystkiemi o tem 
myślą? (Gios: niestety). Jakże ta Polska może 
istnieć, jeżeji ludzie ją tak rozumieją? Przypomi- 
nam sobie słowa pewnego gospodarza, który po- 
wiedział: „A to mi to tak wygląda jak gdy: go- 
Spodamz starał się najwięcej zgromadzić bogactwa, 
żeby było czem. "obdzielić dzieci, a dzieci nie po- 
magaja, tylko c'ągle się kłócą o to, co kto dosta- 
nis“. J abym chciał, ażebyścia zrozumial, ż6 wśród 
tych giupich i złych dzieci, które dziś i Polskę 
rozdnapią, żeby przygotować nozdrapanie jej przez 
wrogów, żebyśmy byli tym uczciwym gospoda- 
tzen, kliówy to dobro dla nich gromadzi, żeby dia 
wszystk: je starczyło, (Brawa). 

Jak słusznie mój dzugoletni towarzysz pracy, 
P. Kozicki, powiedział tutaj, dzisiaj polityka ze- 
„WNĘTRZA, 

E~ polityka zagraniczna jest najważalejszą 

"w Polsce. Dlaczego? Przecież my jeszeze nig ma- 
my grznie, Jeszcze Śląsk nie nasz, Wilno nie na- 
sze. Wschodnia. Matopolska jest m naszych rękach, 
ale nie jest uma jeszcze przyznana i tylko czyibają 
nasi wródgowie, żeby podnieść tę sprawę i zadecy- 
dować, do kogo będzie miała należeć. Po tej wiel- 
kiej wojnie cała, Europa jeszcze nie przyszia do 
równowagi. Żadne państwo jeszcze nie ma w: niej 
ustalonego stanowiska. Każde walczy © to, żeby. 
zająć w Europie jak najwpływowsza stanowisko, 
Tem bawdziej my nowi, którzy musimy sobie wy- 
nobić to stanowisko, w tych warunkach, kiedy, 
bardzo wielkie siły na świecie myślą a tem, jak 
tę Polskę znieść, łatwo zrozumiałe, że w tej chwili 
najważniejszem zadaniem jest byt tego państwa 
atrwakć, granice należące zdobyć i wejsówwi soju- 
Bze z innemi państwami, talk, żeby nam zajłesienie 
nie zagrażało, bo znów chodzi o to, że o własnych 
siłach istnieć nie możemy. To właśnie ustalenie 
'gramie „państwa, to zdobycie sobie ‘stanowiska 
iwpływow ego i poważnego wśród sąsiadów, to za” 
„pewnienie sobie sojuszów, trwałych — to pmecież 
„wszystko jest zadaniem polityki zagranicznej 


È dłatego Słusznie powiedział p. Kozicki, że poii- 


tyka zagraniczna zajmuje u bas pferwsze miejsce. 
Ale co to znaczy? Czy to znaczy, że coś nowego 


ma być? Nie. Przecłeż polityki zagranicznej nie 


możemy prowadzić dobrze, jeżeli się wewnątrz nie 
prowadzi dobrze skarbu, przemysłowej gospodar- 
ki, żeby te państwo miało dobrą walutę, żeby to 
państwo dobrze stało, czyli, że, jeżeli ktoś dąży, 
do tego, żeby miał dobrą politykę zewnętrzną, 
musi sią również 

dobrze zagospodarować na wewnątrz, 


Niestety, my dziś się tak zachowujemy, jakby ta, 
Polska istniała nie w: Europie, ale na wyspie, oto- 
czonej ze: wszystkich stron morzem, którejby nie 
nie zagrażało, nie mając sąsiadów i tylko opierala 
swg politykę zewnętrzną na swoich interesach 
czy osobistych, czy klasowych. Jedni się troszczą 
o interes rolnika, inni e interes kupca i przemy- 
słowca, mów inni o interes robotńika, a hikb się 
nie zastanawia nad tem, jak bronić Polski, bo 
przecież w Polsce żyje ten robotnik i gospodarz, 
przemysłowiec j kupiec. Tu nie chodzi o to, żeby, 
robotnik nie dbał o swój interes rohotńiczy, nie 
chodzi o to, żeby gospodarz nie dbał o to, żeby 
gospodarstwo jego dawało dochód należyty, nie 
o to, żeby przemysłowiec albo kupiec nie troszczył 
sig o rozwój swego przedsiębiorstwa, ale o to, 
żeby nad tem wszystkiem górowała myśl e Pol 
sce, o caiości (oklaski), bo jeżeli dach burza zer- 
wie z nad głowy, to w tym domu mieszkać mie 
będziemy mogli. Pewien włościanin w roku ze- 
eym na wiecu, zwołańym przez ludowców, n na 
którym namawiano go do wstąpienia do tej partji, 
powiedział: „Ja jestem gospodarz dosyć dobrze 
się mający, mam grunt, z którego mogę wyżyć 
Í dzieci wychować, ale mam. czterech synów. Tego 
grontu dla nich nie wystarczy, żeby ich dobrze 
obdzielić. Więc jednemu zostawię grunt i zrobię 
go gospoldhazem, drugiego zrobię kupcem, trzeci 
się weźmie do przemysłu, czwarty może zostańie 
I zk może księdzem. I wy chcecie, że- 
ym ja tylko 6 gospodamach alar Ja musza 

myśleć o wszystkich, bo wszędzie mam  awoje 
dzieci. (Słusznie). Zdaje się, że ten gospodarz ma 
więcej rozamu w głowie, niż rozataici ludzie, co 
zasiadają na fotelach ministecjalnych. (Brawo). 

To jest właśnie, Szanowni Rodacy, duch, to 


jest - 

oblicze naszego Związku L. N. 
Od lat trzydziestu, jak powiedział to p. Kozicki, 
teń obóz istnieje. Istniał dawniej pod mną nazwą: 
Narodowej Demokracji Ten obóz przedowszyńie 
kiem stawiał sobie za col Polskę, jako całość, 
dlatego pracował przedowszystkiem nal tem, że” 
by wytworzyć pomiędzy (rżekta dzielni- 
cami polskiemi: Śląskiem z Poznaniem » jadnej 
strony. „ Krakowem, Lwowoam i Wilnem m dmigiej.! 
Oi dudzie łączyli się, nis bacząc na grafice, naj 
tereny. Jeżeli, jak to znów: przedmówca! stwier- 
dził, myśmy wykreśliii ten program polityczny, 
który, dał pam Posko, ta mig dlatego. żebyśmy, 


byli jacyś wielcy genjusze, tak przerastający gło- 
wą cały naród. Nie. Tylko dlatego, że kiedy inńi 
mówili a tych interesach i o tamtych klasowych, 
o osobistych, e miejscowych, myśmy  mytłeli 
o Połsce i dlatego myśmy właśnie Polskę wygrali, 
(Brawa). I my dziś dalej musimy myśleć o Pol- 
sce, bo jeżeli my nie będziemy o niej myśleli, to 
nikt o niej nie będzie myślał, jak widzimy m tego, 
co sią dzieje. 

_ Zbliżam się do końca, Związek Ludowo-Naro- 
dowy za zasadę esłej swej działakrości, za swą 
wiarą polityczną uważa stworzenie takiego progra- 
mu i wykonyjwania takiej polityki, któraby każdej 
klasie spolecznej dała w tej Polsce warunki uczeł- 
wej pracy, uczciwych zysków I uczciwego rozwoju 
(oklaski). Ale ZLN. nigdy nie pójdzie na to, żeby 
poperać jedną klasę z krzywdą innych, bo wszy- 
scy możemy żyć w Polsce (słusznie). 

_ Tak samo co do podziału na dzielnice. Praw- 
da, my przez sto z górą lat żyliśmy pod nozmaiter 
mi panowaniami i madami. Wskutek tego jedna 
dzietniea rozwinęła się w tym kierunki, dmuga w 
tamtym i wskutek tego dziś nie umiemy zawsze 
dobrze keło siebie siedzieć i razem pracować, je- 
Bteśmy: jak ei ludzie, eo jadą w jednym wagonie 
koleją. Jedni powiadają, że potrzebują powietnza 
i che okmo otworzyć, dnudzy powiadają, że im 
przeciąg szkodzi i chcą okno zamienąć. Dlatego 
iiczyć sie izeba z tym punktem widzenia, żeby. 
tak urządzić życie, żeby każdemn było dobrze. 
(Więc dlatego będzieray zawsze przeciwni zbyt 
szybkłemu parzuceniu jednej dzielnicy tego, do 
ezego nie jest przyzwyczajoną. My chcemy jak 
najdłużej zachować odrębne urządzenią admini- 
stracyjne tutejszej dzielnicy, dlatego, że ona żyła 
w innych warunkach, ona miała rządy © wiele 
lepsze, miała bowiem rządy niemieckie, naj- 
niebezpieczniejsze dla Polski pod wzgledem poti- 
tycznym, jednak pod waględem gospodarczym 
były iepsze od innych. Więe dążymy do tego, by 
utrzymać teh rozwój, żeby ta gospodarka się nie 


załamała, nie psuła, żeby nie dezorganizować ży” * | 


cia Alo z drugiej strony jesteśmy tym obozem, 
który dąży do tego, żeby cała Polska była. jedna 
myśl, jedno serce i jedną dusza i jesteśmy prze- 
ciwinikami tego, o się u nas widzi w tej dzielni- 
cy, że kto z Małopolski, kto z Królestwa, to jakby, 
łajdaik, Nie. Uczeiwy człowiek, dobry pracownik, 
czy z tej ezy m tamtych dzielńie, to jest, Polak 
(oklaski). My jesteśmy tylko przeciwnikami złych 
łudzi, co nam pracę dla Państwa utrudniają, za- 
miast bronić granie Państwa, szertą rozgpustę i, zły 
przykład, jak to było na Pomorzu. 

_ Otóż Szanowni Rodacy, my żyjemy dziś w 
chwil bardzo ważnej, Zbliżają się przyszłe wy- 
bory, od których będzie załeżało, czem będzie 
rząd i czem będzie Polska, bo jeżeli po tych wy- 
borach dobrego rządu Polsce mie damy, to może 
się uprzykrzeć Panu Bogu dalej patrzeć na hasze 
głupstwa. My do tych wyborów musimy iść z esia 
świadomością tego, do czego dążymy. Otóż pa- 


miętajmy o jednym, że dobrego rządu nie będzie, 

jeśli Sejm będzie rozbity na 15 stronnictw. Do~ 

brego rządu nie będzie, jeżeli nie będzie w tym 
imie 


sitnego obozu narodowego, 


który będzie umiał narzucić swą wolą narodową 
(oklaski). Dobrego rządu nie będzie, jeżeli nad 
tym Sejmem nie będzie górował obóz, który myśli 
o Polsce, jako o całości, a nie o tych i tamtych! 
interesach. I my, ZEN. idziemy do tych wybo- 
rów, do przyszłeż pracy dla dobra Polski, myśląc 
o Polsce jak a całości i pamiętając o wszystkich: 
warstwach i klasach, żeby wszystkim było do- 
brze To nas łączy, węzłem talk ścistym niemal, 
jak religja, bo to jast nasza narodowa wiara i z tą 
gkiacą idziemy do wałki i zużyjemy wszystkieli 
sił, ażeby ten sztandar zwyciężył, — (Burzliwe 
oklaski), è 


Rząd czy bezrząd. 


_ Bezprzykładny w dziejach cywilizowanych na- 
rodów, przeciągający się ponad wszelką miarę 
bezrząd w Polsce stał się od kilku tygodni oczy- 
wistą już dla wszystkich przyczyną strasznej dra- 
gi klęsk i upokorzeń, na którą weszła nasza pē- 
lityka państwowa i stanowi coraz groźniejsze nie- 
bezpieczeństwo już nie dla potęgi i rozkwitu, aie 
dla samego Bytu Państwa; katastrofa bankructwa 
i wypadnięcia z rzędu państw, z któremi się liczą, 
na Świecie stanęła w całej grozie przed nami. 


Przyczynę tak oczywistą dla wszystkich zro- 


zumiał też i prezes obecnego rządu, p. Witos, 
stwierdzając na konferencji stronnictw, że rząd: 
jego, początkowo na zasadzie parlamentarnej zbu- 
dowany, obecnie na zbyt wąskiej zawisł podsta- 
wie, i że groźna sytuacja Państwa wymaga prze- 
dewszystkiem nie łatania rozsypującego się gabi- 
netu bez właściwej większości, ale stworzenia no- 
wego, silnego rządu, któryby znaczną i pewną 
mógł znaleźć w Sejmie większość. Sześć stron- 
nictw natychmiast ofiarowało swoją pomoc w ti- 
tworzeniu takiego nządu, bez innych zastrzeżeń, 
jak to jedno, by dźwigając wspólnie odpowie- 
dzialność, wspólnie też w stosunku do względnej 
siły swojej w Sejmie i w kraju mogly dzielić 
istotne w tym rządzie wpływy. Ze stronnictwem 
p. prezesa Witosa dawało to potężną większość 
w Sejmie i umożliwiało całkowicie stworzenie 
w ciągu 24 godzin dobrego rządu, z powołaniem 
najlepszych ludzi, jakich Polska posiada, do rato- 
wania nawy państwowej na samym już skraju 
przepaści. 

Pytanie Premjera i odpowiedź stronnictw były 


jasne i stanowcze. Dałszy jednak przekieg tego * 


przesilenia został przez samegó Prezesa i jego 
stronnictwo na niebywałe pokierowany tory. KH- 
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| ka tygodni wakowało EA Spraw zagra 
nieznych, pomimo przedstawienia przez stronni- 
etwa kilku wybitnej kompetencji kandydatów; na 
ministra aprowizacji powołano bez zapytania się 
Sejmu człowieka, stojącego w jaskrawej sprze- 
ezności z programem rządu i większości sejmo- 
woj w tej dziedzinie; ministerjum pracy powie 
mcno również bez pytania sią Sejmu nowemu po- 
zapanamentarmemu ministrowi, chociaż w więk- 
szości rządowej zasiada stronnictwo robotnicze; 
wroszcie w trakcie przesilenia Rada Ministrów, 
amusia Ministra Skarbu do ustąpienia żądaniu 
miemożliwego do przyznania nadzwyczajnego kre- 
Aytu 10 miljardów na cele nieprodukcyjne, z wy- 
raźną partyjną korzyścią, co bezwątpienia zmu- 
sitoby rząd do dalszego przyspieszonego druko- 
wania znaków obiegowych bez pokrycia i sprowm 
dziioby wartość waluty polskiej już prawie de 
zera. Jednocześnie pan Witos i jego stronnictwo 
na .jwyraźniej ignorując niewątpliwą wolę więk- 
szości pośród stronnictw rządowych i wyrażnią 
zarysowanej większości sejmowej, widocznia 
zmienili pierwotny jasny pogląd ma przyczyną 
trwającej sytuacji kięskowaj i zmierzają najwy- 
raźniej do tego, by za wszelką cenę przy władzy 
się utrzymać bez zmiany rządu, nie troszcząc się 
o opareie parlamentowe licząc zatem na szybko 
nadciągające ferje sejmowe. 

[Tymczasem jedno ze stronnictw rządowych, 
Chsześcijańsko-narodowy klub robotniczy, wystą- 
pił z większości dotychczasowej i wycofał swego 
przedstawiciela z rządu, a drugie stronnictwo == 
Narodowe zjednoczenie ludowe — uchwaliło ulti- 
matum dla rekonstrukcji rządu na nowych pod- 
stawach, grożąc w przeciwnym razie również usu- 
nięciem się od rządu i współodpowiedzialności za 
losy państwa. 

W tych w?runkach «cały ogół narodowy, 
a w pierwszym rzędzie Związęk ludowo-narodowy. 
musi zapytać pana Witosa, w czyim imieniu, 
z czyjego upoważnienia i na czyją odpowiedzial- 
ność sprawować nadal w Polsce swe rządy 14- 
mica? 

, Musi też zapytać stronnictwa, które pozostają 
w rządzie, a razem ze Związkiem przed dniami 
kilku zaledwie stwierdz "v niemożliwość i szkodli- 
wość utrzymanią nadal otecnego rządu i konie- 
cząość natychmiastowego stworzenia nowego na 
nowej podstawie, czy za rządy pana Witosa biorą 
na siebie nadał całą współodpowiedzialność? 

Musi wreszcie zapytać Sejm, kto w nim wła- 
ściwie za ten rząd i jero bezrząd odpowiedzial- 
ność dźwigać jest gotów? 

Bez odpowiedzi na te pytania, któreby stwier- 
dziły, że istnieje większość sejmowa za rząd obe- 
eny odpowiedzialna, nie ma w Polsce stanu praw- 
nego, rząd takiej większości nie posiadający zgo- 
dnie z brzmieniem zarówno tymczasowej, jak 
i obecnie obowiązujące. konstytucji nie ma prawa 

rządzić i władzy prawnie nie posiada. 


Stwierdzilikmy fuf powyżej, žo przez cały 
ozas istnienia obecnego rządu najważniejsze dla 
państwa ustawy i uchwały, nie wyłączając konie- 
czności państwowych, przechodziły w Sejmie nig 
większością rządową, ale większością prawicy, 
bardzo często wbrew głosom stronnictwa ludowe- 
go, które przewodniczy rządowi. Ten potwomy 
i z punktu widzenia parlamentarnego absurdjalny, 
stan rzeczy musiał być tolerowany dopóty, dopóx 
ki najżywotniejsze interesy państwa wymagały, 
prowadzenia jego spraw przez rząd istniejący, po- 
nieważ prowadził on je wedle woli większości sej« 
mowej, chociaż dorywczo tworzonej i dobro pań 
stwa i narodu mającej na względzie. 

Ale z chwilą, gdy prezes rządu zaprzecza czy- 
nami stwierdzonej przez siebie niemożności i szko- 
dliwości dla państw przeciągania takiego staan 
rzaczy, i zamierza nadal rządzić bez oparcia bo- 
daj o formalną większość w Sejmie, z chwilą gdy 
bezrząd, stanowiący metodę rządzenia tego rządu 
rośnia z dniem każdym, a nawet rada ministrów 
wbrew konstytucji uchwala nieprodukeyjno wy- 
datki bez wskazania na nie pokrycia — żaden po~ 
lityk, pojmujący straszną dziejową odpowiedzial- 
ność za przyczynianie się bodaj biemem popar- 
ciem do takiego marnowania owocu morza krwi 
przelanej i spychanie państwa, do otchłani nie- 
bytu — nie może ani dnia dłużej znosić baz 
czynnego sprzeciwu takiej szalonej R istnia- 
nia Pereira polityki. 


Lie jest z naszą wahita — Maczego? 


W dniach ostatnich za 1 dolara płaci się u nas 
do 2.500 marek, za 1 funt angielskich szterlin- 
gów 6.000 marek, za 1 markę niem. 40 marek, za 
1 koronę «zeską 35 marek, ba, za 1 koronę gu- 
strjącką półczwartej marki. 

Jeszcze dwa tygodnie temu nie płaciliśmy za 
obce pieniądze ani połowy. Od 2 tygodni każdy, 
dzień jest coraz gorszy i nie widać końca. „ 

A jednak głucho jest w gazetach naszych 
a tej pierwszorzędnej sprawie. Gdy blisko rok 
temu płaciliśmy za i dolara 120 marek, za 1 Eo- 
rong czeską 2 marki i t. d., głośny był krzyki 
w gazetach, że jest źle i że temu jest winien mi- 
nister skarbu, Władysław Grabski. Wtedy była 
wojna, wtedy Sejm nie uchwalił jeszcze podat- 
ków. Alo wtedy ministrom był członek Związki 
łudowo-narodowego, więc choć nie nie był wi- 
nien, wszystkie pieski pazeęciarskie wołały bij 
zabij na niego. Zwłaszcza u nag, w Małopolsce, 
gazety. z „Ułlustrowanym Kurjerem codziennym. 
na czele, nie zostawiły na Grabskim suchej nitki. 

Dziś jost sto razy gorzej. Wojny mie ma, 
a więc nie ma i tych olbrzymieh wydatków, ja 
kie pociąga wojna. Państwo dziś mało eprowa- 
dza żywności, bo w kraju fest jej już więcej. 
Sejm uchwalił dużo podatków, ryad je Ściąga, że 


aż ludzie r En : a mimo to różne tofry z Kurjer- 
ków i innych gazet milczą i nie nie piszą, że gro- 
zi nam katastrofa. Milczą, bo ministrem skarbu 
jest człowiek im miły, stańczyk, pokumany z ży- 
dami, Jan Kanty Stoczkowski. 

My jednak milcześ nie możemy. Musimy się 
zapytać, dlaczego nasz pieniądz tak traci na Wal- 
tości, że już w Świecie nikt naszej marki brać 
nie chce. 

Przyczyn tego stanu jest kilka. Pierwsza to 
ta, że Polska nie ma w świecie poważania i sza- 
cunku. Mówią o nas w świecie, że rząd nasz jest 
niosumienny, że z nikim w zgodzie nie żyje, ża 
nasze urzędy są liche, że nasze wojsko jest źle 
zorganizowane, a dużo kosztuje, że jednem sło- 
wem nikt nie wie, co z Polską będzie za rok. 

Druga przyczyna to ta, że nasz rząd rzuca 
pieniądze na prawo i na lewe. Nasz rząd nie dba 
zupełnie o to, aby rozchód żył x przychodem 
w zgodzie. Rząd bierze się do rozmaitych rze- 
czy, które do niego nie należą, Naprzykład rząd 
oddaje swoje lasy rządowe prywatnym spółkom 
na wyłąb i spekulację, a za to sekwestruje lasy 
prywatne. Zamiast zbyteczną w kraju ropę, na- 
fte, benzynę wywieźć za granicę i sprzedać, rząd 
i przedsiębiorcy magazynowałli ropą i zgroma- 
dzili jej za blisko 20 miłjardów. Skutek jest taki, 
że tymczasem Rumuni, Anglicy i Amerykanie 
wszędzie rozesłali swoją ropę i dziś już naszej 
nafty nikt nie potrzebuje. Tak samo jest i z drze- 
wem. Trzeba było miljony łapówek zapłacić, żeby 
dostać pozwolenie na wywóz wagona kopalnia - 
ków ezy progów kolejowych. I tak było ze 
wszystkiem. Ale za to do Polski szedł jedwab, 
kapelusze damskie, różne tasiemki, czeski cukier 
i rozmaite inne towary, bez których obejśćbyśmy 
się mogli. I o to mamy teraz skutki tej gospo- 
darki. Dziś już i pożytecznej rzeczy z zagranicy 
nie sprowadzimy, bo będzie za drogą. 

Rządy zagraniczne i kapitaliści zagraniczni, 


widząc, co się u nas dzieje, odmówili nam po-.. 


życzki. Myśleliśmy zrazu, że będziczay mogli za 
pożyczone za granicą pieniądze sprowadzić ma- 
"szyny i inne potrzebne rzeczy, a jak się dorobi- 
my, to spłacimy. Ale to się nie udało. Zrąziliśmy. 
sobie Francuzów, Już rok blisko robimy z nimi 
ugodę handlową i ani rusz żebyśmy ją zrobili. To 
samo z Rumunami, to samo z Włochami. i 

Jeśli rząd radykalnie tego swojego postępo- 
wania nie zmieni, może być z naszem państwem 
żle, bardzo źle. Niestety, nie widzimy poprawy. 
Witos odpowiedzialny jako prezes ministrów za 
to wszystko, nie rozumie tego wszystkiego, a je- 
go najbliżsi radzi, że w mętnej wodzie sami ry- 
by łowić mogą, nie dadzą mu dobrej rady i po- 
mocy. Trzeba więc głośno wołać do całego kraju, 
aby tem głos przestrogi wywołał opamiętania 
i naprawę. 

le jest z gospodarką w naszem państwie — 
tądamy naprawy. 
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Latanówie A nil 


Już od roku 1914 przeszliśmy tyle różnych 
utrapicń i cierpień iż niepodobna ich opisać! Ala 
zawsze żywiiśmy nadzieję, że się to skończy i i le 
pszy, rok nam zawita. A tu już rok 1921 i jakoś 
nam nie tak, jak my to niektórzy myśleli, I tak, 
gdy walka na śmierć i życie trwała pod Lwowem, 
zdało się nam, iż to poświęcenie ludzi różnego 
stanu i zawodu obudzi cały naród polski, do jedno. 
ści i zgody. I gdy znowu głos smutny zwiastował 
iż wróg bolszewicki jest pod murami Warszawy, 
sromotę i zagładę ma okazać światu, nad Polską 
i jej ludem, wtedy ten lud polski, złączony soli- 
darnością i zgodą, pokonał wroga ku jego si0- 
moce a swojej chwale. I znowu spodziewaliśmy, 
się, iż wtenczas nam zawita, ta prawdziwa milość 
i zgoda, A poświęcenie naszych Braci Ślązaków, 
dla sprawy Polski, czyż ich czyn, nie podzuwia 
świat cały, iż z takiem poświęceniem ciąży ku 
swej Macierzy Polski. I widząc te wszelkie ofiary, 
miłość i poświęcenie ludu polskiego, nie widzimy. 
tej nadzieji, jaką pokładaliśmy. A czemu? Bo 
nam jednego brakuje, na które wam przy końcu 
taj mowy odpowiem. A teraz znowu przechodzę, 
do drugiego zastanowienia się. Czytając artykuły: 
w gazetkach jeszcze z przed wojny, pamiętam, że 
pisalo się tak: Kiedyś musi przyjść do wojny! — 
Gdzie się rozegra — na naszej ziemi polskiej ic 
tę ziemię naszą będzie rozprawa, bo wrogowie na- 
si ziemią naszą podzieliii się, a gdy wybuch nie 
wojna, te Polska zmartwychwstanie. — I dzi. 
wiłem się, jak to mogą tak naprzód przewidzieć? 
Wiec myślę o tem sobie: Mój Boże„żen lud poiski, 
który się doczeka, tej Polski amartwychwstaiej, 
to pewno tak posłąpi, jak te dzieci jednej rodziny, 
gdy ich los rozrzuci po świecie, a potem za zrzą- 


- dzeniem boskim zmowu zbiorą się razem po latach 


rozłąki, to żyją zo sobą w miłości i zgodzie jak 
największej, A wy, jak postępujecie? —A my 
Polacy, co robimy? Gdy w ozasie wojny, aż do 
roku 1918 trwały różne rekwizycje, to zdarzyła 
się, że ostatnią miarkę riemulaków, ostatui lite 
zboża zabiorą, a bydełko nasze? Jakże niepewni 
byliśmy o nie! A gdzie to wsżystikio szło? Jeszcz8 
by ta człowiek znosił cierpliwie i nawet nie żałc- 
wał, gdyby to nasi ojcowie, bracia, lub synowie 
z tego używali, ale, jakiż smutek występował na 
czoło nasze, gdy nam nasi drodzy opowiadali, ‘Z 
trawę i coś podobnezo jedli. Więc my w domn, 
byliśmy przyciśnięci i pograżeni w smutku! A z 
naszych braci cień tylko był. — I w tem, jakby. 
zdndzenie, czy Sen — czy cud dochodzą glosy — 
Polska zmartwyctwstaje! Mój Boże! To człowiek 

doczekał się, tak! Ale jakiei? Wynędzniaie! — - 
obdartej — pokaleczonej. Dzieci jej — jedni bez 
rąk, bez nóg, — różne kaleki — życie postradait, 
innni znów, jako jeńcy zabrani, z żalością tęsknią 
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„io rodzin i strzechy. A kto policzy te łzy matek, 
won, córek lub dzieci płaczących — musiałby mieć 
serce skamieniałe, ażeby nie odczuwał żalu, Pol- 
ska zmartwychwstaje, głos leci? 


JAK WITAMY ZMARTWYCHWSTAŁĄ? 

A synowie lub córki, jakże się w niej witają? 
Nio wiem, jak i kto o tem napisze. Ale widziałem, 
siyszałem, iż niektórzy, n. p. robotnik na wieśnia.- 
ka i na odwrót wieśniak na kupca, rzemieślnika 
i na odwrót itd. nie było stanu, ażeby nie był 
pi iętnowany. Tak sądząc i krytykując, musieliby- 
$my wszystkicn zgładzić bez wyjątku. — A czy. 
to byłoby słuszne? Zastanówmy się! Naprzód 
weżmy robotnika, znów wieśniaka, rzemieślnika, 
kupca, obszarnika, inteligenta we wszystkich ich 
zawodach. I zapytajmy się ich? No bracie, w 
waszem zawodzie, czyli w stanie pewno wszyscy 
jesteście niewinni, uczciwi, rzetelni, pracowici itp., 
skoro drugiemu stanowi, zarzucacie paskarstwo, 
zdzierstwo, oszustwo, a może i złodziejstwo. — 
I jakże mi odpowiesz? Bo musisz prawdę powie- 
dzieć! Dowiedę prawdy, to mi może odpowiesz, że 
Są w naszem stanie takie jednostki, któreby zasłu- 
giwały na karę, ale znów caly nasz stan taki nie 
jest. A to na co cały stan krytykować? Widzisz, 
tak jak w waszem stanie, tak i w innych stanach 
są wyjątki, jednostki, podobne do waszych, nie- 
uczciwe, I czy przez to mamy cały stan potępiać? 
Raczej tę jednostkę, która źle robi, ją upomnieć, 
luh ukarać. Jesteśmy na ziemi i jesteśmy ludźmi, 
więc są ulomności. Jednostki, które źle robią, to 
ch oćby ich władza najwyższa — to moglibyśmy 
ich błędy sprostować lub ich ukarać, iż źle pełnią! 
1 byłoby to dla dobra naszej Ojczyzny i luda 
polskiego. i 3 

Aż strach słuchać! Polska zmartwychwstajel 
Głos leci! A tgpniejeden, jeszcze nie wie, czy do 
Atstrji należy, czy też do Polski, choć niedaleko 
jest Grodu Królewskiego. Inny znów mówi: co to 
Polska! To tylko, panowie i pańszczyzna jest! O! 
nie bracie! Tak nie mów; bo Polska to jest obszar 
ziemi, w „którym mieszkają ludzie mówiący po 
polsku, wise ty, i syn twój, córka twoja, dziadek 

twój i ziemia, którą uprawiasz itd. to wszystko 
jest Polska. Inny znów daje jej przezwiska, 
takie, które się nie godzi nawet pisać. Ale tym 
odpowiadam: Polska to nie jest Sodoma i Gomo- 
ra, którą Pan Bóg ogniem siarczystym spalił — 
me Polska musi być w oczach Bożych miłą, skoro 
do życia ją rowołał, Inny znów mówi: co mi to 
Pols RA, tak sobie lekceważy. Idź i zapytaj się, 
olca swego, brata, lub syna, a oni ci „powiedzą, 
gdzie w tym wirze woj jenftym, jedni z ochotą i po- 
święceniem, drudzy zmuszeni byli wyjść z domu, 
1 różne niewygody i trudy ponosząc, tak w niedo- 
stopnych Alpach, w zabójczym klimacie albań- 
skim, lub hot na Sykerji, tam, życie tracąc, krew 
> przelewaj jąc; a dlaczego? Ażeby Ojczyznę eswoho- 
dzić, Inny znów, radby jej nie widzieć. A to wła- 
śnie ci, co to mają w pogardzie stan duchownyy 
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uczucła religii éw., w nienawiści dla ludzi ucze- 
wych i zasłużonych. — Takiemu to człowiekowi 
odpowiedziałbym. Idź i spytaj Bię, a dowiesz się 
od prostiaczika — od uczonego — od wieśniaka, 
pd majętnego — dlaczego to oni w różńych kator- 
gach, w dalekiej i zimnej dyberi — głód i nędzę, 
poniewierkę i życie tracili; dlaczego i za co to 
cierpieli. Oni ci odpowiedzą za to, iż byli Poia- 
kami, Boga i Ojczyznę mitującyri, A ile to ludu 
polskiego było, który swe mienie tracąc, w jasyt 
ścigani, z wycieńczenia, z głodu i bicia życie zakoń- 
czyli, za co? Za to, iż nie chcieli się wyrzec wiary 
swych Oołców i Polskę miłowali. Więc Polska to 
jest rzecz święta nie wolno ją nam kalać. I znów 
zastanówmy się! Tyle ofiar, poświęcenia byłu 
i jeszcze nie jast w tej Polsce jakbyśmy to sobię 
życzyłi. 
A DLACZEGO ŹLE? 


A dlaczego? Posłuchaj bracie! Ci wszys- 
cy ludzie, którzy te cierpienia i katusze ponosili. 
to są twoi bracia jako Polacy! I patrzą na ciebie! 
Czekając twej ofiary, która prowadzi do zwycię- 
stwa i prawdziwej wolmości. Bo przez lud wolny, 
Pan Bóg wskrzesił i do życia powołał tę naszą 
Ojczyznę, ale żebyś ty i syn twój i córka twoja 
byli prawdziwemi gospodarzami na swych śmie- 
ciach po swych przodkach odziedziczonych, a na- 
sza Polska ażeby się przyodziała szatą świetności 
chwały swojej, to ty bracie musisz swą ciiarę jej 

złożyć, bo inaczej, ami ty bracie, ani syn, ani 
córka twoja nie ujrzyoiəa jej Świetnej, a siebie wol- 
nym. Ujrzą ia ci, którzy to wypełnią czegoś ty, 
nie chciał. A cóż to za ofiara ma być? Więc ci po- 
wiem, jest to twoje poświęcenie, które cię nie 
kosztuje, ani życia, ani krwi, ani miecza, jak 
twych braci. Widzisz, iż Polska zmartwychwstała, 
ale nie widzisz jej przyodzianej szatą chwały swo- 
jej. Widzisz, iż Polska zmartwychwstała, ale nie 
widzisz, w niej ani siebie, ani braci twych używa- 
jących swobody, jakiejbyś pragnął chciałbyś po: 
konać to wszystko złe, żeby to było w mocy: 
twej, tak sobie niejeden pomyśli. Ale tu jednostka 
nic nie zrobi, tu potrzeba armji tł. caiego narodu 
polskiego, jego ofiary czyli siły! Bo nasi wrogo- 
wie i zaprzańcy wystawili „fortecę* że się talk 
wyrażę, która jeszcze przez wojnę tę została 
wzmocniona tak, iż ami Berta, ani największe 
działa nie rozburzyły jej! A cóż to w tej fortecy, 
jest, spytasz się? - 


GAZY TRUJĄCE. 


A toż w niej są gazy trujące, które zatru- 
wają i niszczą ciebie i cały naród polski. To są 
duma, pycha, zarozumiałość, ambicja, złość, me- 
nawiść, paskarstwo, ziodziejstwo i różne niego- 
dziwości, jakie widzisz lub słyszysz, I czyż w ta- 
kim stanie możesz się spodziewać dobroci, ty lubi 
syn twój. Czyż nie nadarmo byłoby tyle poświę- 
ceń naszych braci, gdybyś się ty nie połączył, 
ażeby, tej fortecy zmiszczyć? abyś ty i syn twój 
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był chlubnie zapisany w dziejach czasu twego, iż 
chlubne świadectwo dałeś o sobie? Więc zasta- 
nów się bracie! Oto nasi starsi Bracia podają nam 
dłoń, widząc, co się dzieje, cheąc nas i sisbie od 
tej sromoty uwolnić! My bez nich, oni bez nas 
nie mogą tego dokonać. Wiec drogi bracie wzy- 
wam (Cię przypotrz się na te- wszystkie boleści 
i utrapienia, jakie czytałeś, podaj rękę, pomóż im 
ubiwzyć tę Zorlecę, gdy to dokonamy wtenczas uj- 
ymy tę naszą Polskę przyodzianą szatą świetno- 
świ chwały swojej. A my ludem wolnym wspólnie 
się miluigeym. Był zjazd mdi z ealej Polski 
w Częstochowie i tam u stóp N. Marji Panny ba 
poświęcenie łączności zgody stanów nastało, 
do pokonania tego złego. I gdy i ty przyłożysz się 
do tego dzieła i lud z całej Polski, natenczas to, 
co nas trapi i gnębi, to z pewnością pokonamy. 
A przy agodzie i wspólnej miłości Pan Bóg nam 
tłozosławić będzie, Wróbel Jan. 


Wwieowiske. 


Dziwne, naprawdę dziwne, choć nie wesołe, 
dzieją się rzeczy w Sejmie i w rządzie, 

Donos'liśmy w ubiegłych tygodniach o cią- 
głych zmianach ministrów. 


W dwu klubach poselskich doszło do rozła- 


mów. Klub Narodowego Zjednoczenia Lmdowego 
podzielił się ną dwa nowe kluby: dawnemu prze- 
wodniczy były minister Skulski, a nowemu, który 
eie nazwał Narodowe-chrześcijańskiem Stronńni- 
etwem ludowem, przewodniczy poseł Dukanowicz. 
4 klubu mieszczańskiego wystąpili posłowie: 
Świała, Dymowski, ka. Maciejewicz. 

J ako wynik ostatnich zanian pewne stronni- 
ctwa połączyły się z sobą. I tak: Piastłowcy, miesz“ 
czanie, końserwatyści, demokraci i Narodowe 
Zjodnoczenie ludowe utworzyli „Zespół centro- 
wy“ i wybrali wspólny zarząd; razem oni mają 
- rządzić Polską i razem prowadzić wybory do Sej- 
mu. Z naszej dzielnicy tedy do tego zespolu na- 
leżą wszyscy posłowie Piastowcy oraz żydowscy: 
demokraci i konserwatyści, a to: Federowiez, Nar. 
tam Loeweństein, Kolischer, Rauch, Steinhaus, 
lx. Baworowski, Starowieyski, ibłoński, Wy- 
socki, Abrahamowicz, Osuchowski, Kleski, Galiik, 

Rozmaite gazety ludowców ciągie z nas człon- 
ków Związku ludowo-narodowego robiły pańskie 
stronnictwo, Teraz mamy dowód już niezkity, kto 
z kim idzie. 

Obek tego zespołu centrowego, który ma 
około 150 głosów w Sejmie i który ma rząd! w rę- 
~ ku, powstało jeszcze Centrum narodowe, złożone 

-z klubów: chrześcijańskosńarodowego Stronnictwa 
- pracy i Narodoworciuześcijańskiego Stronnictwa 
ludowego — temu centrum przewodrniczą poslo- 
- wie: Ozorniewski, ks, Kaczyński, Dubanowicz i 
" Ssłtyk, Jest prawdopodobne, że do tego Centrum, 
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przylączą się i katolieko-luttowi. Razem będą oni 
mieli ponad 50 giosów. 

W ten sposób sejm bandze zmieńił swoje obli- 
cze. Sejm liczy 415 postów. Rządy spra vwiuje ze- 
spół centnawy, mający 150 głosów. Przeciw n emu 
jest około 260 głosów. Jeżeli mimo to zespół ten 
zm Witosem na czele trzyma się przy władzy, to 
dlatego, że ma on poparcie socjalistów, Stapiń- 
czyków i o A a a więc razem dalszych 
70 głosów. Na toku stoi klub narodowych rovo- 
iników z 23 poslami it klub Związku Ludowo-Ną- 
rodowego z T5 posłami. | 

Klub naszych posłów uchwalił ostro zwaliezie% 
dzisiejszy rząd. Jest to rząd niedołężny. Nieba 
abi programu ani siły. Wskutek tgo wszędzie jest 
żle. Niewątpliwie przeciw rządowi wystąpi i Cen- 
trum narodowe, razem więc około 120 posłów 
ostro będzie tn rząd zwalczać. To też Witos, bor 
jąc się ostrej krytyki, ułożył z kolegami, aby już 
teraz Sejm posłać na wakacje. Sejm odbędzie tyl- 
ko jedno posiedzenie i pójdzi na letni adpoczy: 
nek, a mad będzie bez kontroli i bez budżetu. 

Zle jest w Polsce, bo do madów dostali się 
ludzie, którzy tylko o sobie myślą, a ogél nie ich 
nie obchodzi. 


Mieszczanie ludewcami, 


Dziwy zaczynają się dziać w Polsce. Ludowcy, 
co to się jedynymi obrońcami chłopów raianowali 
nagłe zmieni ubrańie. Oto dotychczasowy. re: 
daktor „Piasta Jan Owtński, przypomniał sobie, 
że pochodzi z mieszczan, bo z Rymanowa i zaczął 
wydawać „Głos mieszczański', a w nim pisać jako 
Rymanowski. Ten tygodnik „Głos mieszezański” 
jest niby organem Zjednoczenia mieszczańskiego, 
kowego stronnictwa miejskiego. Nawołuja on na 
każdym stoku: mieszczanie, łączcie się w osobne 
stronnictwo do walki o wasze prawa. 

Pocieszny to będzie widok, jak p. Owiński-lu- 
dowiee walczył będzie z p. Owińskim-mieszczani- 
nem. A że p. Owiński dawniej nazywał się Jajko, 
więc może jako p. Jajko zorganizuje jeszcze trze 
cie stronnictwo np. dla robotników i dla ńich trze- 
cią gazetę wydawać zacznię. 

Tacy to mądrzy są ludowcy. Ale tym razem 
przemądrzyli. „Głos mieszczański* wydawała da- 
wniej spółka rękodzielników krakowskich. „Wojna 
im to wydawnictwo przerwała. Teraz ludowicy za- 
brali im tytuł gazety. Oburzyło to bardzo ręko- 
dzielników, założyli protest i grożą ludowcom pro 
cesem za kradzież tytułu gazeby. W, ostatnią so 
botę ogłosili to w gazetach. 

Rozumielibysmy robotę ludowców po mia- 
stach, gdyby powiedz eli tak: i mieszczinie żyć 
muszą — chodźcie i wy, mieszczanie, do naszego 
strońnictwa, pomóżcie nam, a my rze SE win 
i będzi e dobrze. A tymczasem ludowcy myślą ina- 
czej i robią inaczej: chłopów or, pamizują osobno 
i wysadują na miasta, mieszezan organizują 089: 


bro 1 wygadują na chłopów: Czy pa jest dobre 


E uczciwe? 

Okazuje się, że tylko nasz Związek ludowo-na- 
rodowy dobrze i trafnie sprawę tę załatwił. Nasz 
Związek postawił sprawę jasno: trzeba dać każde- 
mu, co mu się należr „ enfopu i robothikowi 
i mieszczaninowi, Niech WSZYSCY uczciwi raz0m 
się schodzą, niech się wyrozumią, niech jeden 
drugiemu ustąpi w tem, co słuszne i niech razem 
pracują dla siebie i Ojczyzny, ało niech się nie 
zwalłczają i nie podkopują. I dlatego do Związku 
mogą należeć wszyscy uczciwi i dlatego Związek 
ma serce i dla chłopów i dla. mieszczan. Związek 
szczerze i otwarcie mówi wobec chłopów o pra- 
wach miast, a wobec mieszczań o interesach wsi 
i niczego nie kryje. A ludowcy w jednej izbie zbie- 
rajy chłopów, a w drugiej mieszczan į każdemu 
wołają: organizuj się, bo cię tamci chcą obrabo- 
wać! Czy to uczejwe? Chyba nie! 


Górny Sląsk 
a polityka adóracyjna. 


Nie posiadając tej odrobiny egoizmu narodo- 
wego, żeby przedewszystkiem utrwalać i wywal: 
czać sobie „wolńość naszą“ i swój własny byt 
i żeby przedewszystkiem zabiegać o własne spra- 
wy, lecz nad miarę kłopocąc się o „wolność wa- 
szą", o sprawy Litw, Białorusi, Ukrain i Rosyj, 
ich wolności i rządów, mamy żal do innych naro- 
dów, że w pierwszym rzędzie myślą © sobie, 
o swoich sprawach i korzyściach, a nie o spra- 
wach cudzych i nie o naszych i że regulowańie 
spraw cudzych dostosować pragną przedewszyst: 
kiem do potrzeb i korzyści własnych. 

Dzięki zwycięstwu koalicji osiągnęliśmy wię- 
cej, niż niejeden z „dzisiejszych sterników naszych 
osągnąć pragńął i niż ogół śmiał przypuszczać. 
Os' ągnęliśmy to przez własną pracę i ofiary, ałe 
częściowo także bez nas, a częściowo nawęt 
wbrew nam. Dziś podnosimy głos oburzenia prze- 
ciw koalicji za jej wyroki, krzywdzące nas raz 
po razu w sprawach ustalenia ñaszych granic. 
Głos oburzenia słuszny — bo wyroki te zabierają 

-nam to, co wyłącznie i najsprawiedliwiej nasze. 
` Niech jednak to oburzenie nie zasłania ńam i wła- 
snych przewin. Bo istotnie trudno się oprzeć wra- 
żeniu, czy i altruistyczno federalistyczną polityka 
ńaszy ch sterników nie poszła na rękę epoistycznej 
światowej polityce Niemiec. Włoch i Anglik 

Nasza belwederska polityka federalistyczna 
i lewieowa atruistyczna nie przeciw Niemcom 
jest zwrócona, lecz przeciw Rosji, będąc zaprząt- 
niętą myślą o jej rozczłonkowaniu, a to w tej 
oblądnej nadzieji, że „wyzwolone ńarody* stede- 
ralizują. się nie z Rosją, lecz właśnie z Polską. 
Kto zaś calą uwagę ma skupioną na wschodzie 


(rosyjskim), ten nie może jej dość poświęcać za- 
chodowi (niemieckiemu); a kto chce być agiesy- 
wny ha wschodzie, ten nie może być agresywny 
na zachodzie; dla zawikłań wschodnich trzeba 
było dążyć do wyrównania na zachodzie. Stąd. nia 
dość tnoski o Œ. Śląsk, Wschodnie sprawy. odwaó- 
ciły były, naszą uwagę od Mazurów, a wschodnie 
Klęski nas ich pozbawiły zn pełńie, Wschodnia po- 
fitylka Piłsudskiego i Dąbskiego pozbawiła nas 
Kamieńca i Płoskirowa, amtirosyjska polityka 
Piłsudskiego i Patka pozbawiła nas Śląska Cio- 
szyńskiego i Mazurów, federacyjna polityka, Pił: 
sudskiego i Sapiehy odbiera nam Wilno i zamiedt. 
buje Śląsk Górny. Pomijając sprawę Wilna i wpłyt 
WAL utopienia w Dnieprze skarbu polskiego na gło» 
sowanie na Śląsku — przejdę do innych rzeczy. 

Korzystne dla Niemiec, a niekorzystne dla nas 
zadatwienie sprawy. Śląskiej byłoby na rękę ułud. 
ftej a pokutującej u nas ciągle nadzieji nawiązsw 
nia szczerze przyjaznych stosunków z Niemcami. 
Wtedy Niemcy, jak u nas się łudzą, straciłyby, 
wiele z napięcia przeciw nam, a natomiast nasz. 
naród, obrażony na koalicję siłą rzeczy łatwiej 
dałby skierować swoje sympatje w strońę Nie- 
miec. Równocześnie takie załatwienie sprawy zła” 
godziłoby albo i usunęło spór koalicji z Niemcami 
o odszkodowanie, która Niemcy w znacznej mie- 
rze uzależniały od G. Śląska. Polska zaś uzyski 
wałaby więcej wolną rękę na. wschodzie. 

Takie patrzenie fa rzecz kazałoby widzieć ce- 
towość w wozsiewaniu owych karykaturalnie prze- 
sadnych a niepraiwidopodobnych pierwszych wie 
ści o wyniku plebiscytu: mianowicie miałyby one 
przez zbytni wybuch radości doprowadzić potem 
naród do tem większej depresji i rezygńacji. a tem 
samem powstrzymać go od Śmiałego, głośnego. 
i upartego pilnowania sprawy u swego rządu. Tem 
możnaby tłumaczyć i to, że — choć republikańska 
Francja nie wahała się powierzyć swej obrony 
momarchiście Fochowi — nasz rząd mimo propo- 
zycji. kilku sronictw hie powierzył obrony G. Ślą- 
ska na Radzie Najwyższej najwybitniejszemu na- 
szemu politykowi, ale i antygermaniście, Dmow- 
skiemn. 

Kiedy Naczelnik Państwa wybierał się do Pa* 
ryża, obóz narodowy, jako gorący: zwolennik 
przymierza. z Frańcją, radował się z tego i parł 
do jej odbftla. Atoli same osoby trzech federali- 
stów, Piłsudskiego, Sapiehy i Sosnkowskiego bu- 
dziły wątpliwości, czy zamiast o naturalny sojusz 
antyniemiecki nie będą oni robić starań o sojusz 
antyposyjski pod firmą antybolszewiekiego. I isto- 
tnie — w sprawozdaniach z pobytu owych trzech 
federalistów w Paryżu i z toku układów fad so- 
juszem „antyniemieckim* cicho było o Niemczech 
w ogólności, a o G. Śląsku w szczególności. Je” 
dyna zaś enunejacja p. Sapiehy. © przychyłnem 
nam stanowisku nawet Ańglji w sprawie górno- 
śląskiej znalazła zaraz na drugi dzień zaprzecze+ 
nie w postanowieniu Rady Najwyższej o TÓWNO- - 
czesnem głosowaniu emigrańtów ze Ślązakami 


osiadlymi — i ło wbrew pierwszemu jej postano- 
wieniu z 30 grudnia 1920. Zarazem było to stwier- 
dzeniem, że nasi 3 federaliści o sprawie, górnio- 
Śląskiej mieale tam nie mówili, albo na takie wła- 
śnie postańowienie Rady się zgodzili, — Dość 
głośno natomiast pobrzękiwano z Paryża szablą 
(także rumuńską) pod: adresem Rosii, z którą ró- 
wnocześnie w Rydze — robiono pokój — bez kon- 
troli niefederacyjnego Sejmu. 

Również ie słyszało się nie o staraniach 
o uznanie granie pokoju ryskiego, gdyż federali- 
ści utrwalać ich nie chcieli, podobnie, jak nie 
chcieli utrwalać zasad konstytucyjnych, które 
w razie jakichś federacyj musiałyby nietylko inńe 
mieć te lub owe przepisy, ale i być zupełnie in- 
nym duchem owiane. Wszak inny musiałby być 
ustrój państwa federacyjnego, niż może być i ma 
być w Polsce jednolitej. 

Skoro zaś w polityce federacyjńej G. Śląsk 
stał na dalszym planie, więc choć dla sprawy G. 
Śląska i zawarcie pokoju i uchwalenie konsty- 
tucji było gwaltownie potrzebne, jednak zwile- 
czono z jednem i z drugiem do 2 względnie 3 dni 
przed plebiscytem, bo polityce federacyjńej były 
te rzeczy wogóle więcej niż niepotrzebne. 

Wreszcie polityka federacyjna, będąc gotową. 
w zamiam za federację z Litwą wyzbyć się etno- 
graficznie polskiego i ku Polsce ciążącego Wilna, 
tem samem osłabiała argument. tych, którzy bno- 
nili G. Śląska, jako ziemi etnograficznie polskiej 
i do Polski ciążącej. 

Dodajmy, że w tak gorących dla Polski cza- 
sach ambasada polska w Londynie była całe mie- 
siące po p. Sapieże i przez niego nieobsadzona. 

Altruizm federacyjny utracił Kamieniec, uto- 
pił w Dnieprze Śląsk Cieszyński, Mazury i skarb, 
topi w Niemnie Śląsk Górty i Wilno, a egoiści 
całego Świata pojąć nas nie mowa. też nasi 
kierownicy dyplomacji i i polityki, którzy długo, 
dlugo jeszcze powinni być uczniami w tym fachu, 
masze Patki, Dąbskie itd. nie mogą pojąć i przy- 
gwoić sobie tej odrobiny egoizmu Narodowego, 
którąby można ująć w przysłowie ludowe: „Bliż- 
sza koszula ciała niż sukmana“, Nie są oni i w 
sprawie górnośląskiej bez winy. 

J. Rączy. 


Farbowane lisy. 


Często zdarza się, że gdy przyjedzie się do ob- 
cego miasta na zakupno, mimowoli wchodzi się 
do sklepu żydowskiego, gdyż szyld był o pol- 


_ skiem nazwisku. Dopiero po wejściu do sklepu 


kupujący spostrzega, że został oszukany. I cóż tu 
robić? O ile jest to człowiek zasad i stały, wycofa 
się bez namysłu i pójdzie do sklepu katolickiego, 
człowiek zaś słabej woli zaraz się złamie i krę- 
pując sie żydem kupi u niego potrzebny towar. 
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Ten słaby człowiek padł ofiarą fałszywego szy. 
du, na którym był i napis i nazwisko polskie chot 
za ladą sklepową stał żyd pejsaty. 

Podobnie fałszywym szyldem jest nazwa tak 


, zwanych stronnictw ludowych. Jest ich u nas kil- 


ka o różnych przydomkach. I tak: Polskie stron- 
nictwo Ludowe „Piasta“, „Wyzwolenia, „łewi- 
y“ to znowu Okonia czy Dąbala. Każde z tych 
stronnictw mówi o sobie, że ono jedyne reprezen- 
tuje lud polski i że każdy chłop na wsi to już 
tylko do nich z urodzenia należy. Najkrzykliw= 
szem dzisiaj stało się stronnictwo „Piastai mają- 
ce dziś władzę i rządy w rękach z prezydentem 
ministrów p. Witosem na czele. Agitatorzy czy 
też posłowie tego stronnictwa nauczyli się porá- 
wnywać siebie z ludem polskim. Taki aghator 
czy poseł krzyczy: my, ludowcy, to lud, to te sze- 
rokie warstwy chłopa i t. d. Otóż w imie prawdy, 
te głupie przechwałki „Piastowcówł trzebx Konia - 
cznie sprostować. Na 400 posłów, wybranych ua 
Sejmu weszło, „Piastoweów', przewa Żnie wybra- 
nych w dawnej Galicji, 44 posłów. Ci „Piastow- 


cy” galicyjscy to wybrani zostali przy pomocy 


jeszcze dawnych starostów i cesarsko-królewakieit 
urzędników. Ale mimo takiego poparcia i wicia- 
kłej agitacji przecież jeszcze bardzo wielu posłów 
zostało wybranych z innych stronnictw. Wice 
nawet i w Galicji nie wszystek lud za nimi gło- 
sował, Dopiero potem w Sejmie już udało się 
„Piastowcom”*, ponieważ są sprytni i nauczyli się 
różnych sztuczek w Wiedniu od Austsjaków, 
przeciągnąć kilkudziesięciu posłów z Królestwa, 
to weszli do Sejmu pod znakiem „Wyzwolenia“. 
Dopiero przez to „Piastowcy* wztośli w siłę i li- 
czą obecnie do 80 posłów w Sejmie. Ale czy i te- 
raz mogą mieć prawo wołać, że oni to lud? Chy- 
ba każdy przyzna o ile nie jest zaślepiony. źe 
i tych pozostałych przeszło 300 posłów także nikt 
inny nie wybierał, lecz chłopi, wybierał lud pot- 
ski. Dalej zapytajmy, czy chłopi w Poznańskiem, 
którzy ani jednego ludowca nie wybrali i na przy- 
szłość nie wybiorą — to oni do ludu polskiego 
się nie liczą? A ezy znowu tu w Królestwie gdzia 
większość chłopów głosowała ZA Związkiem Lar- 
dowo-Narodowym, to ci chłopi według „Piastow- 
ców“ do kogo należą, czy nie do polskiego ludu? 
Przy wyborach najwieksza liczbę posłów. 
przeprowadził Związek Ludowo-Narodowy bo 121! 
posłów. I jasnem jest. że Związek mógł powie-| 
dzieć, że ma za sobą lud całej Polski, bo to byli 
i są posłowie ze wszystkich dzielnie i z najdal- 
szych krańców Polski. a nie z jednej dzielnicy 
wyszli, jak .„Piastowcy'. A że cześć posłów z6 
Związku wystąpiła, to nie wina Związku, lecz 
tych posłów, którzy dali się uwieść „Piastowconi* 
czy innym i poszli na honory i zaszczyty, a mó8 


chcieli ma wzór „Piasta“ robić geszeftaj 
a w Związku trzeba, było uczciwie i rzetelnie da 
dobra całego Narodu pracować! „as 


Cheesz zapewnić sobie 
dobrodziejstwa 


FORMY ROLNEJ? 


& 


Skiadaj gotówkę 
zakup inwentarza 
wW POCZTOWEJ RAŚIĘ OSZCZĘDNOŚCI 


wszysiaie urzedy pocztowe wydaja książeczki 


oszczędnościowe. =. Whlady OPTOCEMOWENG. 


Przeciw spekulacji 


(Wniosek nagły posła Stanisława Szymańskiego 

i innych (Związek Ludowo-Narodowy) w sprawie 

zapewnien'a rzemieślnikom į koeoperatywom rze- 

mieślniczym rierwszeństwa w nabywaniu obiek- 

tów przemysłowych, prowadzonych dotychczas 
przez wojsko), 


Znaczńa część zakładów fabrycznych, bądźto 
wytwórczych, bądź reparacyjnych, powstałych w 
czasie wojny i przez wojsko prowadzonych — 
przechodzi obecne w stan likwidacji. 

Ponieważ istnieje uzasadniona obawa, że po 
to dobro państwowe wyciągną chciwie ręce spe- 
kulangt i dorobkiewicze wojenni, dlatego należa- 
loby zastrzedz prawo pierwokupu tych objektów 
dla rzemeślników, - których warsztaty zostały 
zniszczone przez wojnę, lub którzy skutkiem służ- 
by w wojsku ponieśli szkody pośrednie. '. 

Wobec tego podpisani wnoszą: Wysoki Sejm 
raczy uchwalić: Sejm wzywa Rząd: aby przy roz- 
sprzedaży likwidujących się zakładów wojsko- 
wych przemysłowych zastrzegł pierwszeństwo 
kupna tychże dla rzemieślników, którzy skutkiem 
wojny ponieśli bezpośrednie, lub pośrednie szkody 
w swych warsztatach, wzgłędnie dla kooperatyw 
rzemieślniczych. 


ze , ZWIS 
anizacji Policji Państwowej 


ZA zystkich stron kraju, zwłaszcza zaś 
z Kresów, na kodzą Skargi na postępowanie 
Policii Kat ovel, Zarzuca się jej nadmierną 
litzkę ur ków, santowaiąę,  wspołdziaźcinie 
w nadużyciach, niewykonywanie  cesowiązków. 
lub też spełnianie funkeji, do patici nie należą 

cych. Równocześnie zaś tłamaczy się, że A 


polska jest zorganizowana na wzór angielski. 
który nie odpowiada polskim potrzebom. 

Tymczasem jest rzeczą wiadomą, że dwaj 
angielscy generałowie, którym powierzono zorga- 
nizowanie polskiej policji państwowej, zdali 
sprawę zo swojej pracy, tudzież z doświadczeń i 
spostrzeżeń przy niej poczynionych, w osobnym 
raporcie, który jednak dotychczas nie wydostał 
się z biura prezydjalnego Komendy Poilcji Pań- 
stwowej nawet do wiadomości rządu. Spostrzeż8a 
żenia tych doświadczonych cudzoziemców mają 
jednak wielkie znaczenie i być może, że znajdują 
się w nich wskazanie przyczyn, j jakie nia pozwo- 
lity na należyte zorganizowanie i wyszkolenie pol- 
skiej policji 

Dlatego podpisani stawiają wniosek nagły: 

Sejm wzywa Rząd, ażeby przedłożył Sejmowi 
raport Misji angielskiej, powołanej do organizacji 
polskiej Policji Państwowej. 

Warszawa, dnia 28 czerwca 1921 r. 


85 waasnów jaj 


kr 


dale rząd bezmiatnie. 


Wniosek nagły posła ZAMORSKIEGO i kolegów j 

.ze -Zwiazku Ludowo-Narodowego w sprawie 

nadużyć w państwowym Urzędzie zakupu artyku 
łów pierwszej potrzeby (PUZAPP), i 


P.U. Z. A. P. Pi zawarł był 17 maja 1920 m. ` 
umowę z Józefem Gerstensangiem o dostarczenia 
o dostarczenie, pewnej ilości jaj, z których część 
miała być zakonserwowana przez kalceyonowanie 
w wapnie. P, Józef Gerstensang jest szefem i je- 
dynym właścicielem „„Warszawskiej Centrali Sku- 
pu Jaj“ i jako taki złożył kaucję 25 tysięcy I Mkp. 
na zabezpieczenie wietomiijosowych interesów ua 
rachunek Skarbu Państwa. Do listopada 1920 r. 
Pp- OPADA zakatcyonował 10 wagonów jaj, 
których jednak P. U. Z. A. P. P. owi nie dou 
starczył. Nie mniej trzymal już w czerwcu 1920 


roku sumę 2,400.000 marek za ten niedostarczony 
towar. Co dziwhiejszą | to fakt, że pan ten, który 
miał Rządowi dostarczyć jaj, wkróbce otrzymał 
CARPETA AE PUGO a jak inni mówią 85 
wagonów jaj, bez umowy piśmiennej i bez ozna- 
czenia ceny, a co najważniejsza, że za wiedzą 
i zgodą kierownika działu nabiałowo-eksportowo- 
importow ego p. Stefana Gałeckiego, wziął te z 
górą 80 wagonów iaj na swoją własność, nie 
mapiaciwszy nic za to do Skarbu Państwa, Za- 
mizst zatem dostarczać Rądowi tego artykułu ży- 
waości, pobierał go od Rządu kezpiztnie. 

Kierownietwo P. U. Z. A. P. P. u tak Bię 
związało z monopolistą jajczarskim Gerstensan- 
giem, że odrzucało wszystkie inne oferty kupców, 
znacznie korzystniejsze co do cen na papierze, 
monieważ, jak to oświadczył p. Galecki Eusterza, 
Maszkatbłatt, „jest z nim w stosunkach handlo- 
wych, 

Niezrozumiałą też jest jakaś umowa niespisa- 
na, na podstawie której monopolista jajozarski za 
každe. 100 skrzyń z jajami, dostarczonemi dla 
wojska lub szpitali, otrzymywał zezwolenie na 
wywóz za grenicę 110 skrzyń, po cenie o 15 pro- 
vent wyższej do Wiednia, a o 80 procent wyższej - 
do Szwajcarji na frachty P. U. Z. A. P. P. u. 
Z powodu oporu kolejarzy, którzy raz zatrzymali 
w Herbach 4 wagony jaj, eksportowanych za gra: 
nice, zdołano wywieźć zaledwie 51 wagonów jaj . 
do Wiednia, a 1 wagon do Angiji i 220 skrzyń 
do Szwajcarii. Na każdym wagonie, wywożonym 
Za granicę, zarabiafą firma Gerstensang około 6 
ntlionów marek. 

Przeszłość tej firmy jest znamienna. Za cza- 
sów okupacji niemieckiej spółka nosiła nazwę 

„Eksport jaj“ i składała się z dwóch braci Ger- 
stensan?, Simona Siemiohyckiero i Palucha Ru- 
bisa. Z ramienia tych okupantów skupywała ta 
spółka ser, masło i jaja i wywoziła je masowo do 
Niemiec, ogładzając Warszawę. Spółka prze. 
kształciła sią na „Centrale“ wreszcie na „Eksport 
Jaj“ z braćmi Gerstensang, nakoniec przeszła na 
wyłączną własność Józefa Gerstensanga, jako 
„Warszawska Centrala Skupu Jaj“. ; 

Kiedy z upoważnienia P. U. Z. A. P. Pm 
spółka ta zaczęła eksportować jaja za granicę, 
cena jaj poskoczyła w Warszawie w lecie od li- 
pea do listopada 1920 r. 6 200 procent, a potem 
zupełnie zabraxło jaj na jakiś czas w mieście. — 
Wszystkie te interesa skombinowane z ogładza- 
_ niem stolicy, podbijaniem cen i spekulacją walu- . 
towa. wymagają Suroweyo Śledztwa, f 

Dlatego podpisani stawiają wniosek nagły: 

"SEJM wzywa: 

a) Najwyższą Izbę Kontroli Państwowej. ażeby 
przeprowadziła dokładne zbadanie rachunków P. 
"U. Z. A. P.P.u "zdała Sejmowi sprawę z wyników; 
___ b) Rząd, ażeby zarządził postępowanie sądowa 
- karce przeciw winnym nadużyć, 

Warszawa, dnia 380 czerwca 1921 r. 
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Pronaganda socjalistyczna na koszi 
pafistwa. 


Wniosek nagły posłów Związku Ludowo-Narcd, 
w sprawie drukarni przy ul. Wareckiej L. Te 
w Warszawie. 


W noey z dnia 11 na 12 listopada 1918 rok 
p. Feliks Perl, redaktor „Robolsika* i obecnie 
poseł sojnzowy, oraz p. W. Narkiewicz-Jodko, os 
beenio poseł Rzeczypospolitej w onstantynopotu 
działając w imieniu centralnego komitetu robote 
niczego Polskiej Partji Socjal. włamali się z gro- 
nem ludzi uzbrojonych do drukarni dziennika 
„(rodzina Polski“ przy ul. Wareekiej, biorąc ją w. 
swoje posiadanie. Pismo „Godzina Polski“ założył 
jak wiadomo, osławiony działacz górnośląski, Ak, 
Napieralski, prowadząc je w duchu niemieckim 
za pieniądze, przz rząd niemiecki udzicłone. — 
Socjalistyczny gabinet p. Moraczewskiego, za 
miast zarządzić przejęcie drukarni w zarząd pań- 
stwa, sprawców zaś włamania wydać w ręce 
sprawiedliwości, zamknał oczy na bezprawie, 
owszem zaopiekował się nimi, stawiając przed 
drukarnią posterunek t. zw. milicji ludowej. — 
W przededniu swego ustąpienia, dnia 16 stycznia: 
1919 roku rząd p. Moraczewskiego nakazał u. 
enwałą rady ministrów zajęsia mienia byłej „Ge- 
dziny Polskiej“, a na kuratora rądowego powołał 
przezornie członka centralnego komitetu P. P. $., 
p. Kaz. Pużaka, (obecnie posła na Sejm), który, 
pozbawiony widocznie również poczucia prawns* 
go, wydzierżawił towarzyszom swoim drukarnię 
świetnie i na ogromną skalę urządzoną za 12 tyś, 
marek rocznie, Tymezasem Napieralski oddał w, 
końcu 1919 roku sprawę sądowi (Lansgericht) w 
Beriinie, który przysądził Napieralskiemu za wari 
tość drukarni i stracone korzyści kwotę 4 miliony, 
737 tysięcy 681 marek niemieckich, w stycznin 
zaś w 1920 roku Napieralski, na mocy wyrokw 
sądowego odebrał je z „Preusischo Seehandlung*, 
gdzie były złożone pieniądze Państwa Polskiego. 
Rząd polski dopiero po wyegzekwowaniu wymie- 
nionej sumy dowiedział się o sądzie i wyroku. 
Minister skarbu, p. Steczkowsk:, ehcąe zapewne 
uprawnić rzecz całkowicie, wszedł za pośrednic= 
twem adwokata Czapli w Bytomiu, w porozumie» 
nie z Napieralskim, załatwiając w ten sposób spraw 
wę przejścia drukarni „Godziny Polski“ na wia- 
sność Państwa Polskiego. Socjaliści jednak nia 
zwrócili drukarńi Państwu Polskiemu. - 

Tymezasem na komisji skarbowo-budżetowej, 
przy rozważaniu drnejego preliminarza Pudźeto-! 
wego, stwierdzono, iż wszystkie Orukarsia. dzia- 
łajace pod zarzadem drukarni państwowych, załas 
twiają zaledwie trzecia część ogólnych zaporze- 
howań ogólnych urzędów państwowych. Pomimo: 
to czytamy dalej w sprawozdaniu referenta tej 
komisji, dr. 5. Rottermunda, — „2 iexkiem sorcem 


J pozbyto się tej drukarni przy ul Wareckiej, wy- 
| drierżawiając ją, czy też oddając w użytkowanie 
redakcji jednego z pism P. P. S. („„Rokotnik); 
cickawom jest, że w żadnej części budżetu nie 
znajdujemy śladu, ile rząd otrzymuje dochodu 
% powyższe] dzierżawy. stwierdzono natomiast, 
(z rząd polski równocześnie ponosi wielkie koszta 
procesu... w Beriinie; podobno cały nadzór nad 
powyższą zasekwestrowaną drukarnią wyjęto 
nawet z pod kompetencji Min. Przem. ł Handlu 
i przekazano Min. Spr. Wewn; pomijając nawet— 
tak konczy referent budżetu Prezydjum Rady Mi- 
nistrów — przypuszczalne straty na tenucie dzier- 
żawnej, papierze i t. p. nie sposób jednak przejść 
do porządku dziennego nad lekkomyślnem ze 

strony rządu pozbyciem Się tak potrzebnego dla 
Państwa warsztatu, jakim w dzisiejszych czasach 
s3 drukarnie, 

Wobec powyższego komisją skarb. budżet, 
specjalną uchwałą w sprawie drukarni przy ut. 
Warcekiej 7 wezwała rząd, aby jak najspieszniej, 
oddał ją do dyspozycji ogólnego zarządu drukamw 
ni państwowych. Wezwanie to przebrzmiało bez 
echa, Od tego czasu upłynęło znowu blisko 8 mie- 
siccy. Wprawdzie w tym czasie prokuratoria gre- 
neralna Rzplitej przedstawiło podobno Radzie mi- 
nistrów wnioski w sprawie czynności posła Pu- 
ZAK jako „kuratora“ ze _ strony Państwa nad 
drukawnią przy ul. Wareckiej, oraz w sprawie 
przekazania jej zarządowi drukarni państwowych. 
Wprawdzie tą sprawą zajęła się również Najwyż- 
sza Izba kontroli państwa, która jednak nie otrzy- 
małą dotąd odpowiedzi z prezydjum rady mini- 
strów, bo i rady ministrów, dopiero teraz po 
otrzymaniu referatu z min. spraw wewn., ma spra- 
wę drukarni omawiać: Tak ją się omawia od 18 
listopada 1918 r., a zamówienia państwowe dru- 
kujo się w prywatnych drukarniach. Czas jnż do- 
prawdy położyć kres tej skandalicziej gospodar- 
ce, która, poczęta przez włamywaczy i ulegalizo- 
wana w ciasnym kółku towarzystwa wzajeninego 
przebaczenia, wyrządziła skarbowi Państwa pol- 
akiego straty wiełomiljonowe. Wobec powyższego 
podpisani vnoszą: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Sejm wzywa. rząd, aby drukarnię przy ul. Wa- 
reckiej 7 oddał nareszcie jak najprędzej do dyspo- 
zycii ogólnego zarządu drukarni państwowych. 

Warszawa, dn. 1 lipca 1921 r. 


OD REDAKCJI. 


Następny numer naszej gazety zostanie w całości 
poświęcony Zjazdowi Związku Ludowo-Narodowego 
w Częstochowie. Podamy w nim obszerne i jak najdo- 
kładniejsze sprawozdanie ze Zjazdu, aby wszyscy 
nasi zwciennicy i przyjaciele polityczni mogli mieć 
Jasny obraz wielkich chwil, jakie. przeżyło w duiu 3 
ł 4 lipca b. r. nasze stronnictwo w Częstochowie 
u stóp Jasnej Góry. - 
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Posał Szymański otrzymał mastępujący "ist 

od Min. poczt i telegrafów: 
Szanowny Panie Posle! 

W! sprawie zalegania paczek amerykańskich 
w Gdańsku poruszonej przez p. Posła mam zar 
szczyt donieść, co następuje: 

Według dat statystycznych z L kwartału b. r 
faddbodzą do Gdańska paczki amerykańskie prze- 
cięthie 4 razy miesięcznie po okoła 7500 sztuk. 


Nadchodzą one w worach po przeciętnie D 


w. jednym wonze. 

Praca, której paczki amerykańskie wymagają 
sklada się z ich przeliczenia, zbadania ich stanu 
zewńętrznego, zaopatrzenia przepisanemi nalep- 
kami pocztowemi, konsygnowamia i podzielenia 
na Bortownie tych paczek w Poznaniu, Toruniu, 
Tarnowie i Przemyślu. Paczki dla kresów wscho- 
dnich wysyła się do Warszawy wzgl. Wiha. 

Obecnie załatwia stę 250 do 300 worów, licząa 
zatem, przeciętnie 5 paczek na jeden wór, wypada. 
od 1200 do 1500 sztuk dziennie. 

Obecna zaległość ich w Urzędzie Ekspedycy j- 
nym w Gdańsku wynosi około 18.000 paczek. 
Jest ona formalna. Sprawność pracowników. Urzą 
du Eksp. w Gdasisku jest coraz wiekszą, gdyż 
pomimo zwiększającego se napływu bieżąca. za- 
łegłość ich utrzymuje się na tej samej wysokości. 

Szybsza wyprawianie ich napotyka na znaczne 
tnudności lokalne i personalńo. Siły, zajęte przyj 


opracowaniu paczek amerykańskich gą to przeń 


ważnie osoby miejscowe najmowane, ne włada 
jące w zupełności językiem polskim i nie znające 
dokładnie goografji pocztowej, 

Usunięcie tych przeszkód, do których dołą- 


czają się trudności w przewozie ich kolejowym, ; 
Ministerstwo poczt i telegrafów ma ustawicznie 


ma uwadze i dąży stale do zwiększenia Sprav- 
si w apami RY prea 


Sikawki GSG" eurodewe, WSGO- 


ciągi i pompy oraz wiercenie studzien 
dostarcza i buduja : „je 


Firma Inż. JÓZEF SCHRGLL 


Kraków, Pawia 8/10. Telefon Hr. 1069. 
Kosztorysy bezpłatnie. 


Korespondencje. 
UROCZYSTOŚĆ STOJAŁOWCZYKÓW. 


Jaworzno. 


We środę dnia 29 czerwca b. r., w trzechletnią : 


rocznicą poświęcenia pomnika 8. p. Ks, Stojałow< — 


skiego, zebrali sią obywatele miasta po nabożeństwie — 


u stóp pomnika, aby uozcić pamięć wielkiego bojo- 
„ wnika o wolność ludu polskiego. Pierwszy przemówił 
prezes Bratniej Pomocy p Koczur, przedstawiając mę: 
czeńskie życie 6. p. Ks. Stojałowskiego i głosząc ser- 
deczną miłość, jaką lud otacza jego pamięć, Następnie 
mówił poseł nasz Tadeusz Tabaczyński, kreśląc pro- 
gram Ks. Stojałowskiego, odnośnie do obecnych eza- 
. sów i podnosząc wysoko znaczenie tego faktu, że 
Związek Ludowo-Narodowy prowadzi swoją działal- 
ność w myśl tych ideałów, za które wałczył i umarł 
Ks. Stojałowski. Podczas przemówienia posła Taba- 
czyńskiego wiehi sudan miało łzy w oczach ze 
wzruszenia, 
- Potem rozwinął się hA pzez miasto z muzyką 
na czele, który odprowadził „sztandar Stojałowczy- 
ków“ do Bratniej Pomocy. 
W lokalu Bratniej Pomocy odbyło się poufne ze- 
branio członków Związku Ludowo-Narodowega z re- 
feratera posła Tabaczyńskiego, a o godzinie 8 pe po 
łudniu za5 publiczny wiec, pod przewodnictwem p. 
Stolarskiego, na którym poseł złożył nam sprawozda. 
nio sejmowe. Stojałowczyk. 


KÓŁKO ROLNICZE. 


f j Krasne ad Grzymałów. 

> "Piszę i ja do naszej gazety, bo nie było nie o nas 
= w niej jeszcze. Jost tu Kółko Rolnicze, a w niem były 
młynarz Fr. Zajączkowski, który uprawia pasek. go- 
rzej jak żyd; wstyd, że tak jest, bo szyldu Kółka dła 
paskarzy nie wolno nikomu  odstępować. Dawniej, 
przed wojną, prowadzili Kółko wszechpolacy, to było 
dobrze. Dziś inaczej. Ma się wznowić Kółko stare, bo 
pomyśleli o tem ci, którzy wrócili z Ameryki. Głoptcy 
z pod „Piasta“ i frondy „Kurjera Lwowskiego“ nie 
pomyśleli o tem. 


SPRAWOZDANIE POSELSKIE, 


2 Wyszatyce w maju. 
=- Niechętnie do nas przyjeżdżają posłowie. Czemu: 
' Bpytacie? Amo wieś nasza podczas wojny zupelnie 
_ spalona, tylko w części za czasów austrjackich odbu- 
_. dowama, nie wabi posłów. Podczas wyborów posłowie 
„Piasta“, chcąc zyskać głosy Wyszatyczam, obiecy- 
_. mali odbudować nie tylko domy, ale nawet najmniej- 
_' sze komórki Lecz obiecanka została tylko oblecanką. 

_ Obecnie nie ma ani posłów, ani domów. Więc serdecz- 
__ mie ucieszono się, kiedy do nas zjechał poseł Tamar- 
7 ski razem z Szezepanem Sawickim, posłem ziemi płoe- 
= kej, który swojem przemówieniem tak sobie ludzi 
_ zjednał, że garnęli się do niego jak do swego. A prośb 
_" i żalów mieli Wyszatyczanie do posłów wiele. Oto 
ZĘ od lat trzech ezeka ludność tutejsza na dokończenie 
_ komea wsi; tymczasem ani rusz, mie można się 

- doczekać na geometrę, który codziemnie z Przemyśla 
= "wyjeżdża, a nigdy nie może dojechać. Pośpiech wska. 
_ zany, gdyż część ludności mieszka w lepienkach ra- 


dać słów oburzenia mą nasze odpowiedzialne władze, 
którę dopuszczają sią takich zaniedbań. Obaj posło- 


zem z bydłem. Posel Sawieki nie mógł z tego powodu - 


E 


wie przyrzekii niedolę Wyszatyczan przypomnieć oh 
powiednim czynnikom. 

Przewodniczący wiecu złożył obu posłom ser 
deczne podziękowanie za przyjazd i rady. 


Z RUCHU W KĘTACH. 


Dnia 19 czerwca b. r. odbyła się w Kętach k olo- 
salna manifestacja publiczna, jako uroczystość za: 
łożenia Koła Związku Ludowo-Narodowego. 

Rano o godz. 9 odbył się pochód z pod lokalu 
Związkn Lud.-Narod. do kościoła; uroczysta Msza 
i kazanie ks. Wądolmego o miłości Ojczyzny. O godzą 
12 wisc na rynku, na którym przemawiał nasz dole- 
gat prof. Szczerba i p. Leszczyński, sekretarz Koła 
kętskiogo. Po południu festyn w lesie w Podlesiu i za- 
bawa z tańcami wieczorem. Wiec zgromadził 

wszystko, eo żyło w mieście i bliskiej okolicy. Prze- 
bieg cały wielce podniosły i bez zamącenia. Udział 
był tak wielki i przygniatający, żo towarzysze Rio 
śmień nawet zaznaczać swej obecności, 


OBURZAJ oO 
Rdzawa, 


Z początkiem czerwca b. r. wybralismy się gro- 
madnie do Częstochowy z pielgrzymką do Najśw. 
Panny Marji. Tymczasem w Częstochowie spotkała 
nas dwóch kolejarzy, widocznie socjalistów i obme 
cili nas taką masą wyzwisk podłych i niskich, jedy- 
nie za to, jak się okazało później, że przyjechaliśmy 
do Jasnej Góry. Fakt ten musimy napiętnować, to 

lepiej ilustruje on działalność socjalistyczną i jed 

wsią treść, Patuk. 


Pesylaląc Arenumerate 
pamiętajcie 
6 funduszu Brasowym, 


KRONIKA. 


ODROCZENIE WALNEGO ZJAZDU TOWARZY- 
STWA SZKOŁY LUDOWEJ. Zapowiedziany na 10 
iii lipca b. r. Walny Zjazd T. S. L. do Lwowa, 20- 
stał przełożony ma 11 i 12 września b. r., z powodu 
Zlotu Sokołów w dniach 9—12 lipca b. r, w którym 
członkowie Kół T. S. L. biorą masowy udział. 

TRAKTAT Z RUMUNJĄ został ratyfikowany t. L 
przyjęty i zatwierdzony przez Sejm polski. 

MINISTER SKIRMUNT wygłosił do przedstawie 
cioli prasy swój program, w którym podkreślił ko- 
nieczność porozumienia się z Czechami i prowadzeniz 
w Polsce polityki pokojowej, a nie ciągle wojennej. 

LIKWIDACJA POWSTANIA GÓRNOŚLĄSKIE- 
GQ. Dnia 28 czerwca b. r. na podstawie współnega 
porozumienia się, cały obszar. Górnego Śląska opu- 
ścity tak wojska powstańcze, jak i bandy niemieckie, 
a ich miejsce zajęły wojska koalicyjne, Wycofywa- 
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mie się powstańców ma się już w tym tygodniu ku 
końcowi. Co dalej wyniknie, niewiadomo jeszcze. 

, OFICEROM POLSKIM wolno chodzić po cywil- 
memu poza służbą. Krok ten władz wojskowych na- 
eży jak najostrzej potępić, ze względu na zbliżające 
się wybory; wojskowi nie będący w mundurach, będą 
mogli łatwo agitować, co wniesie fermenty polityczne 
do wojska. Ale takie te już nasze Dowództwa — 
socjalistyczne! 

OSOBOWA TARYFA KOLEJOWA zostala pod- 
niesiona o 50% od 1 lipca b. r. 

MINISTREM SPRAW WEWNĘTRZNYCH w War- 
Bzawie został p. Raczkiewicz ma miejsce p. Skul- 
gkicgo. 

RZĄD WŁOSKI podał się do dymisji. Powodem 
tego było głosowanie w parlamencie włoskim nad 
polityk} spraw zagranicznych, w którem rząd otrzy- 
mał wotum zaufania tylko 34 głosami więcej. U nas, 
ny Polsce, rząd rządzi skoro ma dwa lub trzy razy 
mnriej głosów i popiera go mniejszość. Nazywa się to 
pariamentamym sposobem rządowem. P. Witos mie 
przebiera w Środkach, byie rządzić. 

Z POWODU NIEPŁACENIA PODATKÓW. W mi- 

mistorstwie skarbu odbyla się konferencja z udziałem 
delegatów ministerstwa i instytucji gospodarczych 
w celu omówienia spraw, związanych z oplatą po: 
datkn od dochodu. 
_ Wiceminister Rybarski zagaił (posiedzenie, wska- 
zując ma to, że podatnicy nietylko nie płacą podat- 
ków, alc nawet nie wypełniają deklaracji. Rząd uważa 
taką obstrukcjąę za niedopuszczalną i będzie wystę- 
pować przeciw winnym z całą surowością ustawy, 
przewidującej nietylko grzywny ale i kary. woo- 
ściowe. 5 

_ SPRAWA POBORU WOJSKOWEGO WE WSCH. 
MALOFOLSCE, Wydział prasowy ministerstwa S. W. 
‘komunikuje następujące rozporządzenie ministra S. 
iW. gen. por. Sosnkowskiego: We wschodniej Mało- 
„polsce nie są dotychczas óbięte poborem osoby naro- 
„dowości ruskiej, niemieckiej, oraz żydowskiej. Re- 
Beja powyżej określonych osób nie odgrywa żadnej 
ioli przy stosowaniu ulgę wojskowych. W szczególno- 
Bci obcjętną jest rzeczą, czy dana osoba jest wyzna- 
„mia grecko-katolickiego, względnie czy przeszła na 
ywyzmanie gr. kat. Zminna wyznania nie może przeto 
„ pociągnąć za sobą ulg i wyjątków przy poborze i od- 
ibywaniu powinności wojskowej. 

> NOWY BISKUP TARNOWSKI. Proboszcz w Su. 
jehej ks. dr. Edward Komar został mianowany przez 
‘stolicę apostolską biskupem sufraganem w Tarnowie. 

JENCY POLACY W ROSJI. Wróciła do Lwowa 
jprzedostatnia partja jeńców z obozu koncentracyj- 
mego Czugujew w Gubernji Charkowskiej. Jeńcy opo- 
pwiadają a swych strasznych przeżyciach w tym obc- 
mie. Dość wspomwieć, że z pośród liczby 5.200 jeńców, 
którzy się znajdowali w obozie, zinarło 4.000 żołnie: 
rzy, a tylko 1.200 powraca do kraju. 

" WYLEW RZEK W MAŁOPOLSCE, W wielu 
„miejscowościach ye wschodniej Mażcpolsce wezbrane 
„rzeki zalały okolice tak, że musiazo zmniejszyć albo 
„a przerwać ruch ma kolejach. Na Dniestrże podaloela 


się woda o 2 metry wyżej, niź zwykle, rzeka Świeca 
(dopływ Dniestru) wezbrała na 4 metry z górą nad 
zwykły poziom, a rzeka Stryj zalała część miasta 
Btryja. 


NA FUNDUSZ PRASOWY złożyli: Stanisław Sto. 
kłos», Wieliczka 300 M. — Franciszek Paluch, Pod- 
górze 25 M. — Jam Jastrzębski, Brzezinka 25 M. — 
Marcin Młynarski, Tryńcza 10 M. — Stanisław Bire= 
eki, Przysietnica 25 M. — Ks. Adam Orłowski, Ty- 
rawa Wołoska 25 M. — Wojciech Kwiatkowski. Piz- 
nionek 25 M. — Piotr Stan. Bałoń, Równe 25 M. — 
Stanislaw Wojtoń, Jodłówka 30 M. — S. Giuszek, 
Majdan 10 M. — Kazimierz Bawoł, Laszki 25 M. — 
Michał Żurowski, Wasylkowce 10 M. — Emil Czaczka, 
Zarwamica 20 M. — Franciszek Fabia, Podlasy 25 
M. — Franciszek Waluś, Międzybrodzie lipn. 25 M. — 
Urban Jurecki, Polanka Wiełka 25 M, — Wojciech 
Kocot, Trzebinia 50 M. — Jan Majewski, Strażów 50 
M. — Józef Król, Sanok 30 M. — Jan Gas, Żerko» 
wice 15 M. — Jan Gaj, Górki 25 M. — Ludwik Bro~ 
dek, Kraków 15 M. — Jan Marcinek, Rzeszów 28 
N. — Ks. Antoni Wyrobek, Kamionki W. 25 M. — 
Jan Ówiertnia, Odoinów 75 M. — Władysław Błoński 
Fiipkowce 10 M. — Józef Burger, Rudniki 23 M — 
Ks. Franciszek Mynarski, Skatat 50 M. — Ambroży 
Biskup, Tyrawa Wołoska 20 M. — Franciszek $en- 
dera, Spytkowice 100 M. — Jan Tranczyk, Górki 
25 M. — Szczepan Lis, Kliszów 50 M. — Błażej Paw- 
łowski, Chomranice 25 M. — Michał Krukar, Ryma- 
nów 20 M. — Jan Kostka, Kozy 25 M. — Dr. Lecnard 
Tannawski, Przemyśl 1.000 M, — Michał Pawlikow- 
ski, Medyka 1.000 M. 

. NA POWSTAŃCÓW GÓRNOŚLĄSKICH: Ks. 
Leon Pyzikiewicz, Rzochów 80 M. 

W NRZE 26-TYM umieszczono mylnie w rubryce 
składok na Górnoślązaków szereg kwot, które były: 
przeznaczone na fundusz prasowy, co niniejszem pro- 
stujemy, a mianowicie na fundusz prasowy nadesłali: 
Jan Banaś, Grobla 25 M. — Stanisław Wojkowski, 
Kobyle 100 M. — Ks. Jan Deneka, Wesola 45 M. — 
Wojciech Bereś, Trzebowisko 25 M. — Kazimiera 
Hendziówna, Stawisko 50 M. — Franciszek Langer, 
Podłęże 50 M. — Składka w Ochojnia G. i D. 150 
M. — Ludwik Młynek, Siercza 500 M. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


Franciszek Orzechowski. Za liczne artykuły dzie- 
kujemy, ałe prosimy o ujmowanie krótsze treści, gdyż 
ze względu na ogromny nadmiar materjału, zmuszeni 
jesteśmy wiele rzeczy dobrych, ale za dłusich, od- 
rzucać, Prosimy też o pisanie atramentem i po jednej 
stronie kartek, Jan Dereń. List otrzymaliśmy i dzię< 
kujemy. Prosimy o częstsze. Franciszek Wilk. Umies 
ścimy bardzo chętnie i prosiny o korespondencje 
w najbsiższym czasie. Jan Miś, Oburzenie i uwagi pana 
o naszej lewicy są uzasadnione. Ale wiara jest x nami 
w zwycięstwo! 10 metrów kwadratowych ma grządka 
5 m. dluga a-2 m. szeroka. Kwadrat o boku 10 m. 
ma powierzchni 100 metrów. kwadratowych ż 
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HUMOR. 


W jednym z numerów Ś. p. „Jedności Chłopskiej“ 
jost obrazek, przedstawiający ks. Okonia, chłostają- 


coga ros la *tupińskiego i Witosa, a obok taki wier- 
SZYŁ: 

DWAJ OPĘTAŃCY 
aile „W ypądzenie Djabła z Wincentego Witosa i Jana 


Slapińskiego", 
Oto Wasi bracia „zbuwey“ 
Z Sejmu dwaj ustawodawcy! 
Pierwszego poznacie z nosa 
„Jaśnie „„Dziedziea* Witosa, 
Drugi z pieniędzmi, niby Biliński.. 
'Toć to przecie Jaś Stapiński!! 
A trzeciego, który kropi 
W całej Polsce znają chłopi. 
Któż Okonia nie zna księdza?!... 
Djabla z obu on wypędza... 
Ma go pierwszy w pańskim dworku!... 
Drugi zaś w pękatym wosku!... 
Autor „„Chłopskiej góry“. 
Z treścią można się zgodzić, lecz dlaczego ks. 
Okoń pod tym wierszykiem nie napisał „przygadywał 
kocioł gracy, a oba są jednacy”, lub „przygadywał 
kocioł garnkowi, a sam smoli“, albo: 
> „A ksłądz Okoń też paskuje, 
I o dworku przemyśluje”. 


JĄ Góral od Żywca. 


; PATRJOTYZM. 
. Xiedy Ojczyzna, była w niewoli, 
= „atrjotyzmu kwitł w Polsce kwiat, 
330 go krwią, męką, łzami niedoli, 
Siat w polskich sercach, Rus, German, kat. 
Dziś gdy Ojczyzna, wolna powstala, 
Znikł patrjotyzm z dusz polskich, warg, 
Polska sią pastwą, krytyki stała, 
Tysiącznych naszych, wymagań, skarg... 
55 Jantek z Bugaja, 


ŻARTY. 


Babia góra jak donosi telegram „„Kurjerka”, już 
0d ośmiu miesięcy jest w stanie błogosławionym. 
Z tega powodu wycieczki ma Babią górą są wzbro- 
nions. Oby tylko jak niegdyś myszy nie porodziłal 

_ Ojcem ma byś, jak twierdzą górale, Krywań, a płód 

_ Babiej góry, gdy będzie rodzaju męskiego, etrzyma 
_ imię premiera Witosa, Wincenty. 

— Jan Stapiński, który na polu oświaty ludowej po- 
ożył dużo zasługi, ponieważ budził ud polski z u- 
k:  Epienia, fupieniem z niego skóry, ma ustąpić swoje 
Sromigo. Putkowi, = również zdradza wielkie 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
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zdolności łupienia skóry z chłopów, ale także bla. 
guje, DOE łupić się, jak to mówią „na cały pysk“, 
Z powodu sirafwu zecerów we Lw owie, wyzdy- 
chały we Lwowie wszystkie dziennikarskie kaczki, 
W ugodzie z żydami, pomiędzy innemi żądaniami, 
żądają żydzi, aby rząd polski wybudowałsrafinerję 
czyszczenia wieprzowej kiełbasy, szperki na wyrób 
koszermny. Witos żądaniu temu jest przychylny. 
aa OA inas atira ioa ana a en a naat 


EGU PIPET PRES GE rpa NT APEE 
düet PRDDCE BZNASIDGÓŁ DEDALA 


Najlepsze 


MANÓWKO (enlrriigi) de mie 


sprzedaje 


Franciszek Ansckiewiez 
M PRZETYORSKES, 


PSPĘCZBARŁYODTZĘOZ EA TFRS 
SRCEŁDE PURE CARENE G ADBZA 


ILUSTROWANY 
KALENDARZ POLSKI 


na rok 1921 
z mają Polski wielk, 40 x#0 em 


jest jeszcze do nabycia w Administracji na: 
szego Pisma, Kraków, ul. Kopernika 1.8. 


Cona z przesylka poleconą 
25 M. Przy wysyłce za zaki- 
ezką o & ki. drożej. 


Zamówienia ipod się RZA pocztą. 


iii MEZO = ręce i asgi 
R 

u omz seeda 
BANDAŻE dla oberwanych 
(bruch) w pachwinie, pod- 
brzuszu i przeciw już opa- 
dnięciu wnętrzności w dół, 
dla mężczyzn kobiet i dzieci 
>-Fandaże i kółka maciczne, -- Prosto 


trzymacze przecciw zparbioniu i £ p. 
llustrowane cenniki carmo. 


M. 0. Polzczek, Sambar 
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' Firma protoekułowana A. E 
Żywiec, Rynek 22. (Małopolska) 


7 poleeta ze swych składów w miarę zapasów tylko wagonowo posyłki na nadchedzący sezon jesienny $ 
gg 1. Z działów nawozów sztucznych: Superfosfat 'kostny, mączkę kościaną, siarczan amonowy, thoma- § 
ne synę oryginalną, żużle Martina, sole potasowe wysoko proceniowe, kajnit, wapno nawozowe. 3 
2, Produkty rolne: ziemniaki z ostatniego zbioru rychliki, późniejsze, pasza, kukurudzń, groch, fasola, $ 
i wszelkie zboża które są we wolnym handlu. 

| 3. Dział narzędzi rolniczych: Prowadzone pod fachowem kierownictwem, wszelkie ulepszone maszyny 
| i narzędzia rolnicze, żniwiarki wiązałki, kosiarki, młocarnie ręczne i kieratowe z przyrządami czysz- | 
czącemi, dia małych gospodarstw, młocarnie z uniwersalnemi przyrządami, sieczkarnie ręczne i kie- % 
ratowe. Kieraty kryte jedne i dwukonne Mtynki do czyszczenia zboża. > 
| 4, Dział budowlany: Najlepszej jakości dachówkę ogniotrwałą, ASSBIT, WIEK, ZENIT, zamawiającym 4 

wysyłam na żądanie fachowych pokrywaczy, wapno, budowlane, cement portlandzki, 

Dostawę uskutecznia siężodwrotnie tylko hurtownie. Chrześciańskim Spółkom, Kooperatywom, Kółkom 
Rolniczym oraz wprost producentom, przy większych zamówieniach umówiony rabat. 
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GEIN Zastępstwo Prościejowskiej 
DOM ROLNICZY, papryki MASZYN, ROLNI 
CZYCH F. WICHTERLEGO Nowy Sącz, «l. Hefimanowej 
1.1, poleca: Kleraty kryte 1 13 konne Wiehterlezo ZZI. 
Młocarnie ręczse L. M. K. Wienterlego, Młocarałe kiera- 
tewe z wytrzęsaczami ł sitem na kółkach przewozowych 
słyane IMRE Wiehterlego, Przystawki uniwersalne, Kom- 
pletne garnitury młocarniane « pasami skórzanymi Wich- 
eriego, Młynki do czyszczenia zboża krajowe, Sieczkarnie 

ręczne i kieratowe. 


+: Waszą chłopską asekuracją jest i=: - 
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Ludowe Tewarzystwo Usazpgieczeń 
W Krakowie, uł. Radziwiiłowska Nr. 23. 


dora własny 
Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w innych towa- 


UWAGA: Ceuników nie wysyłamy, zaraz zamówić i zadat- 
kować, be zapasy wyczerpane. 
Nadszedł transport 


Udzielamy kredytu rzetelnym gospodarzom. 


u pługów I kultywałorów czeskich :: 


rzystwach? Chłopi powinni wszyscy ubezpieczać swe 
mienie tylko w swojej „WIŚLE*. — Podwyższajcie 
wartość ubezpieczoną bo małerjały i robocizna droga, 
We wsi gdzie dotychczas jest mało człónków „WISŁY“ 
a niema agencji, niechaj inwalida wojskowy lud pis- 
mienny włościanin zgłosi się do Dyrekcji „WISŁY* 
a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zarobek, 
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BEŁDOWSKI, 


ODOODOCK: OOLOTCWO 000 OOEGOBOZOJODCODOOOGODODODOUOODODOCGOCGODOCA DOOCOCODODODOGE 


Ph Szanownych Zwasaików i Odioców ink tygawiowych „POBUDKA“ E, 


$ Uwiadamiam moich Szanownych dotychczasowych Zwolenników i Odbiorców, iż zarówno moja fabryka 
jak i dwie znane fabryki polskie tutek i bibułek, połączyły się w jeden związek pod jedną ogólną firmą; 


` ZJEDNOCZONE FABRYKI TUTEK I BIBUŁEK 
HERLICZKA, WOŁOSZYŃSKI, TOW. Z OGR. ODPOW. W KRAKOWIE. 


A że znaną jest zasada „w łączności siła", przeto spodziewam się, że i Wy. zacni moi dotychczasowi 
odbiorcy pochwalicie to nasze połączenie sięi Wasze zaufanie, którem darzyliście moją fabrykę — przeniesiecie 
na nasz związek. Uwiadamiam też Szan. Odbiorców, że bibułki „POBUDKA* wyrabiamy obecnie w takiej 
ilości, że jesteśmy w możności dostarczać każdą ilość trafikom, Składnicom i Kółkom Rolniczym; tam ich 

zawsze żądajeie. Wszelkie zaś listy i zamówienia należy nadsyłać pod adresem: 


ZJEDNOCZGNE FABRYKI TUTEK I BIRUŁEK 
BEŁDOWSKI, REZLICZRA, WOŁOSZYNRSKI 


Sp. 2 ogr. Odpow. w Krakowie ZA 


Wasz stary przyjaciel BEŁDOWSKI. ea 
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